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Hasła we Francji
Przyszła kolej i na Francję. Ten 

kraj doniedawna zdawałoby się, n a j­
bardziej ,,ustabilizowany” w  dziedzi 
nie ustroju i obycza jów  politycznych, 
najbardziej w ierny blaskom i cieniom 
integralnego parlamentaryzmu, nagle 
Wszedł w stadjum głębokiej fe rm en­
tacji. Pew ien rew iz jon izm  zaczynał 
kiełkować w  rozmaitych środowi 
skach francuskich już przed skanda­
lem Stawrsky ego i manii estac ją z b 
luiego r. b. Kolejne rządy kartelowe 
Herriota, DuladieFa, Sarraut‘a, Chau- 
temps‘a. uzależnione od socjalistów, 
uchylających się od wspólnej odpowii 
dział 11 ości budziły r lezadowolenie i 
niepokój. Zewszechstron przenikały 
Jo Francji nowe prądy ideowe i po li­
tyczne, przyczyniając sie do powsta 
« ia  organizacyj nowego typu. przeciw 
stawiających się starym i zgranym 
partjom politycznym. Ale dopiero nic 
bywałych rozm iarów  skandale i afe 
rv  pokazały jak daleko w głąb p o e ­
tycznego organizmu Francji sięgnęła 
korupcja i moralna gangrena.

Dzień 6 lutego 1934 r. stał się pun 
kłem zwrotnym w  rozwoju  w ypad­
ków Pod naciskiem ulicy ustąpił rzą 1 
Daladier a. W  gmachu parlamentu za 
słonięto żaluzjami okna, by nie dr iż 
nić iłunru i ułatwić deputowanym nie 
postrzeżony powrót do domów. P r zy ­
szedł rząd jedności narodowej by u- 
spokoić wzburzoną opinię, wym ierzyć  
sprawiedliwość i oczyścić aparat pań­
stwowy z brudu i przekupstwa. Partje 
zamilkły narazie, ale do szefa rządu 
zjawiają sie przedstawiciele b komba 

' tantow z wyraźn ie sformułowanemi 
dezyderatami. Doumergue w  odpo­
wiedzi oświadcza, że jeżeli niektórych 
punktów nu- będzie mógł spełnić, n 
b. kombatanci nie odstąpią od mcti — 
złoży władzę. Jak na francuskie sto­
sunki —  rzecz niebywała I

W  całej prasie francuskie • odby­
wa się n iezmiernie ciekawe poszuki­
wanie nowych form  życia publiczne 
go. Odbywa się ono poa hasłem silnej 
reakcji przec iwko liberalizmowi poli- 
lycznemu i gospodarczemu. Tw orzą  
się najprzeróżniejsze ligi, zw iązki i 
konfederacje, których celem już nie 
jest dostanie się do parlamentu, lecz 
osiągnięcie bezpośredniego wpływu 
na rządy.

Kie będziemy wyliczali wszystkich 
tych organizacyj. Indywidualizm  fran 
enski i tu wycisnął swoje piętno. 
Dzięki niemu liczba tych organizacyj 
jest niezmiernie wielka, m im o znacz­
nego nieraz pokrewieństw a wew nętrz­
nego. Dla charakterystyki nastrojów 
i tendencyi w «r to  jednak zacytować 
głos znanego pisarza i publicysty p, 
Drien la Rochelile. Pisze on w piśmie 
„Lu tte ” :

.Potrzeba nam n ow ej partji k tóra będąc 
społeczną, potra fi zarazem  być państwową. 
»  będąc, państwową, po tra fi być  społeczna 
Pcj-tja ta n ie pow inna głosić zgody, lecz p > 
w inna ją  narzucie! N ie  pow inna ona przeciw  
taw iać lew icę p raw icy i odw rotn ie, dej z.i- 

•tani.au jest narzucić obu tym  elem entom  Tu* 
ię w  sw ojem  łon ie ".

Ale dla osiągnięcia tego ćeFi au­
tor przew iau je  konieczność poskro­
mienia skrajnych grup. Jeżeli ta no 

part ja chce żyć i swoje zrobić, mu 
S| uderzyć na prawo i na lewo jedno­
cześnie. A więc na prawo uderzy ona 

..ro ja listów  bandy reakcy jne utrzym y 
wane p rzez kapitał, ok lask iw any pi zez parła 
■ e iita r ju s zy  i d zienn ikarzy  starej praw icy ", 

-a lewo uderzenie spadnie na 
radykałów  i socja listów , k tórzy  się cze 

f łaJa parlam entam i j ru tyny i upraw ia ją  ta 
jem n.czą "współpracę z kap ita lizm em , oraz 
-a kom unistów , k tó rzy  się zam knęli w cia 

SHe.) i bezpłodnej d ok tryn ie  4 ,.ouvnen sn ie ‘ ) 
t )rien la Rochelle oczekuje, że ta- 

' óartja skupi w swoich szeregacli 
y  /ar()'vanycb radykałów', niezbiu- 

r° r  ra*'',/WU óoycb syndyka listów7, soc 
r i ls1(>w francuskich (sećesja z partji 

V.na7 ' f*- kombatantów i łych nacjo 
! 'a !s_ ' * którzy nie chcą być igrasz 

 ̂ Aai' lta l!sty cznvch macinnacyj. 
lit , a ,o r  Jest w ięcej litera-tem niż po 

7  U in ' nię formułuje le/ konikret- 
nr f,°K-  ro ’̂1* łltTJ Ale z tego co pisze 
L ir. ,1Ja nas*rój. który ogarnia szero- 
f r en "  af s*.w y francuskie. Ten sam re-
f  ranci;a R; - S1F sły szeu zewsząd wy 
n j JJe/  niego nuta antyhberai
s łvezń " i Pa amentarna. aulykapitah
s o enł S'P-° CZni(' radykalna. Mniejsza o eałosc, , . . ._ . ’ jak ie j te nuty się kie-
y  , ;azf:' ażne są najogólniejsze 
lendencje tego ruchu, któcy ro z .n ja  
s,ę we Francji Czy będzie on pocza^ 
■kiem .ewolucji?  T o  zależy od ‘ 
czy bedzie miał dość sjjny 
przełamania

Ferment francuski jest

jednego powodu niezmiernie dla nas 
ciekawy. W eźm y  dla przykładu to co 
pow yże j  przytoczy liśm y z artykułu 
Drien la Rochelle. Czyż nie zaw.era 
on sporo haseł pokrewnych tym, k tó 
re przy ją ł i od lat 8-miu realizuje w 
Polsce obóz Marszałka Piłsudskiego * 
Sa oczywiście, i wyraźne różnice, ale 
ilość elementów analogicznych, lub 
pokrewnych znacznie orzeważa.

Polsika, dzięki Marszałkowi P i ł ­
sudskiemu. porusza się w swoinr ro z­
woju po lin ji przemian, obejmujących 
coraz liczniejsze kraje naszego koa 
tynentu. W  rzędzie tych krajów  jest 
chronologicznie jedną z pierw-szych, 
choć idzie naprzód ze spokojem i r o 7 
wagą, unikając rozwiązali skrajnych. 
Którym ulegli nasi najbliżsi sąsiedzi.

r a .

0
W Litwie uparcie

rokowaniach z Polska
mówią

RYGA. (Pat). Z  Kowna donos*.*,: 
Cała prasa litew ska z urzędów ką Lie- 
tuvos Aiuas na czele, powołując się 
na doniesienie pism polskich, podała, 
że Marszałek Piłsudski zdecydował 
się wf tym roku nie wyjeżdżać zagrani 
cę ze wzglęau tak na p/zyjazd mini­
stra Barthou do W arszawy jak rów ­
nież na prowadzenie w nieoficjalnej 
formie rokowań o uregulowanie pol­
sko - litewskich stosunków. Pojaw ie­
nie się tej wzmianki jest szeroko ko­
mentowane przez kowieńskie koła po 
lityczne.

W  litewskiej opinji utrwaliło się 
przytem przeuonanie, że ronowania 
takie, mimo urzędowego zaprzerze 
nia, są rzeczywiście prowadzone za

pośrednictwem różnych osób tak ofie 
jalnyeh jak i nieoficjalnych. W skazu 
je się przytem na niedawny wyjazd 
dyrektora departamentu politycznego 
MSZ. Lazoraitisa do Paryża, na wizy­
tę posła litewskiego w Paryżu Klima

sa u ministra Barthou, na 2-krotny 
wyjazd do W arszawy Zubowa oraz 
na komunikat radja wileńskiego, w 
którym koła litewskie widzą niejako 
programowy propozycję ze strony poi 
bkiej.

Kumentarze „Rytasa" do oświadczenia min. Jacka
RYGA, (PA T ). —  Donoszą z Kowna: „h>- 

tas“ z Jnia 28 hm. zamieszcza komentarze 

do w jw iad u  ministra Becaa. Po wywodach  
ogólnych gazeta zaznacza, że ani społcczeń 

siwo litewskie ani rządy nigdy nie twierdzi 
ly, że obecne stosunni z Polakam i są nor 

uiaiue. naodwról, nważały zawsze za nienor 

malne, niezdrowe i szkodliwe dla obu stron. 
Polska powinna mieć poczucie rycerskości

5 enei/ie 11 kw ietn ia
na nowo rozpoczną sie targi o zbrojenia.

Anglja domaga się od Francji
dodatkowych wyjaśnień.

PAR YŻ . (Pat). Ambasador brytyj 
ski w Paryżu wręczył wczoraj na 
Quai ci‘(>rsay nołę angielską, domaga­
jącą się od rządu francuskiego dal­
szych wyjaśnień eo do niektórych 
punktów francuskiej odpowiedzi *v 
sprawie rozbrojenia.

Jak twierdzi „Matint*te żądania „  
bliższej precyzji odnoszą się do cha

rakteru gwarancyj wym aganych przez 
rząd francuski. Zdaniem dziennika, 
według ostatnich wiadomości z L o n ­
dynu, wydaje się prawdopodobne że 
Anglja pragnie uczynić now y krok 
naprzód i byłaby skłonna udzielić 
gwarancyj o ile dotyczy łyby one tylko 
wykonania konwencji i o ile stosowa 
łyby się do ograniczonej dziedziny.

Min. Barthou o wizycie w Belgii.

ARTUR HENDKRSON  
IYzowodnii tacy Konferencji Rozbrojeniowej.

Henderson nke odw ołał 
konferencji rozbrojeniowej.

L O N D Y N . (Pat). Decyzję Hender- 
ona, który wbrew powszechnemu a 

czekiwaniu nie odroczył posiedzenia 
prezydjum konferencji rozbrojenia 
wej, wyznaczonego na dzień 10 kwiet 
nia r. b. w Genewie, „T im es ”  kom en ­
tuje w' sposób następujący:

Aczkolw iek wyrażano dużą wątpli 
w ość, czy w obecnych okolicznościach 
odbycie posiedzenia prez.ydjum jesl 
wskazane, to jednak Henderson uwa 
żal się za ściśle /.wiązanego wskutek 
zaleceń pre 'vd jum , powziętych na o- 
statniem posiedzeniu w Londynie Po 
nadto prezydjum ma przed sobą zu­
pełnie konkretne określone zadanie, 
polecono mu bowic m przystosowanie 
projektu brytyjskiego do zaslrzeżeu. 
poczynionych przez rozmaite kraje 
oraz do w yn ików  rozmów, prowadź.> 
nycb w ciągu ostatnich pięciu mie- 
sięcy

Zdaniem prezydjum jest przygo- 
lowanie programu dla komisji g łów  
nej.

Prezyd jum konferencji rozbro je ­
n iowej zajmie się w  tym celu prze­
redagowaniem projektu bryty jsk ie­
go.

P A R Y Ż  (Pat). Na wczorajszein po 
siedzeniu rady gabinetowej minister 
spraw zagranicznych Barthou, złożył 
sprawozdanie ze swej podróży do Bru 
kseli. Minister oświadczył, że w roz­
mowach z belgijskim ministrem Hy- 
mansem doszedł do porozumienia co 
do konieczności ujawnienia niebezple 
czeństwa uzbrojenia Niem iec i co do 
konieczności zawarcia m iędzynarodo 
wej konwencji rozbrojen iowej, m ają­
cej nii celu przeszkodzenie wyśc igo­
wi zbrojeń. Zawarcie takiej konwen­

cji byłoby uzależnione od gwarancji 
jej wykonania i od środków7 represyj­
nych w razie jej nogwaicenia. Min. 
Barthou oświadczył dalej, że zbadał 
z min. Hymansem problemy, zwdąza 
ne z warunkami wykonania traktatu 
w Locam o  i działania t. zwT. paktu 
reńskiego. Podkreślił przytem, że mię 
dzy obu rządami zaznaczyły się p ew ­
ne teoretyczne rozbieżności co do in­
terpretacji. Wreszcie obaj ministro­
wie poruszyli svp raw y  stosunków7, eko­
nomicznych miedzy obu krajami.

Sowiety przedłużają
p ik \y  o nieagresji z państwami bałtyckieml.

M O SK W A- jjPut). Korespondentom 
prasy zagranicznej w  Moskwie roze­
słano następujący komunikat:

Rząd ZSRR. zaproponował rządom  
Łotwy, Litwy i Estonji przedłużenie 
na 10 lat zawartych z temi państwa­

mi paktów o nieagresji i ukłauów o 
pokojowem rozstrzyganiu konfliktów7. 
Od wspomnianych rządów otrzymano 
pozytywrne odpowiedzi.

Sporządzenie odpowiednich aktów 
nastąpi w najbliższej przyszłości.

i mieć odwagę przyjęcia winy na siebie. —  
Spodziewamy się, że minister Beck nie bę­
dzie się trzymał wersji o buncie Żeligowskie 
go i nic zechce całkowicie uniewinniać PoF 

ski. Oświadczenie ministra Becka zostało z 

zadowoleniem podchwycone przez prasę nie 
mieeką, która cbętnic usiłuje podkreślić, że 

dążenia litewskie do porozumienia się z Po  
iakamf są nierealne. Zadowolenie niemieekie 

jest zupełnie zrozumiałe, albowiem  chcieli­
by oni mieć całkowitą izolację Litwy. 1’lat 
wiłoby to zrealizowanie ich własnych pia 

nów nu bliskim wscuodzie. Jakąny me była 
istota oświadczenia Becka, radość niemiecka 
jest przedwczesna, jednak taktyka ministra 
Beeka nie prowadzi do (antycznego zabez­
pieczenia interesów Polski. Mimo paktu z 
Niemcami jesteśmy przekonani, że Polska 

poczyni dalsze kroki w  eelu wzmocnienia sy 

tuacji, nie zaś je j osłabienia. Polacy stwo 
rzyli ineyjent wileński i nułeży się spodzie 

wać, że potrafią obecnie znaleźć wyjście* z 

nieprzyjemnej sytuaejL Likw idacja anormal 
nych stosunków będzie na rękę oon *łro- 
imm.

SMziKftuskas oskarżony 
o sprzerilfcwifcrztinid?

B E R L IN . (Pat). Jedna z agonc\j 
niemieckich donosi ; żf były poseł li­
tewski w  Berlinie i Londy+Me Sidzikuu 
skas oskarżony został o popełnieni ■ 
szeregu sprzeniewierzeń w czasie p o ­
bytu na placówce berlińskiej. W  
związku z oczekiwanym procesem Si 
dzikauskas ustąpić ma zupełnie 7.2  

służby dyplomatycznej.

Litwinow przyjedzfe 
do Kow na?

RYGA. (Pal). / Kowna donoszą: 
..Rytas”  podaje, że wkrótce ma przy­
być do Kowna Karol Radek, podobno 
w celu zapoznania się z litewskiem 
życiem politycznem i litewską polity­
ką zagraniczną Gazeta dodaje, p rzy ­
jazd Radka pozostaje w7 związku i 
poprzedza przy jazd Litwdnowa do 
Kow na.

Litewscy dziennikarze 
pojadą do Sowietów

RYG A, (P A T ), —  Jak dcmoszą z Kow na, 
litew sk i zw iązek  dzienn ikarzy organ izu je  w 
n a jb liższym  czasie na zaproszen ie w ładz so 
w ieckich  w ycieczkę  d zienn ikarzy do Rosji. 
Na cze le  te j w yc ieczk i stanie d yrek tor ..El 
ty “  dr. Turauskas.

Reforma ordyn a ijl w yborczej 
w  CzecnosłowacJI.

PRAGA. (Pat). W edług -Prager 
Tageblattu”  reforma ordynacji w y ­
borczej. opracowana obecnie przez mi 
nisterstwo ..praw7 wewnętrznych ma 
/.mierząc w kierunku osłaJiienia m i ­
łych party j politycznych Reforma pa 
legać ma na tem. że w drugiem głosa 
waniu partja nie może otrzymać w7ięę 
szej liczby7 mandatów niż te, które o- 
trzymała w  pierwszem glosowaniu. 
Tak więc np. polski blok wyborczy), 
który w7 pierwszem głosowaniu w 
1919 r. otrzyma! jeden mandat, a w 
drugiem głosowaniu 3 mandaty czyh 
razem 4 mandaty, po przeprowadze­
niu re form y mogły osiągnąć w  danym 
wypadku tylko 2 mandaty.

„Nauczyciele*
I „zdrajcy stanu".

B E R L IN , (PAT1. Trybuna! tizis/.y oę 
tosił orzeczeniu, m ocą k tórego  przy\v<ktev 
o rgan izacy j m łodzieży h itle row sk ie j trakto 
wani być m ają narów no z. nauczycielam i i 
urzędnikam i. W  m otyw ach  orzeczen ia  po i 
kreślono j ie  m otto państwa narodow o-socja 
listycznego jest, aby o rgan iza rje  m łodzieży 
h itle row sk ie j odegryw ały  w  wwchowanin 
m łodzieży ro lę  podobną do ro li rodziców  
i nauczycie li, przyspasab ia jąc m łodzież t./.y 
rzn ie  i m ora ln ie  do p rzyszłych  zadań w  iFn 
r.hu trzec ie j Rzeszy

S AA RB R U C KE N , (P A T )l —  W ed łu g mj 
deszłych tu in fo rm aoy j w ładze n iem ieck ie n i 
zesłały listy gończe za wszystk iem i b. urzęd 
nikam i * Rzeszy, k tórzy  po złożen iu  ich ze 
stanowisk p rzesz li na służbę kom isji rządzą 
cej zagłęb ia Saary. W szyscy  ci urz .dnicy są 
oskarżeni o zbrodn ię zdrady stanu. Tran  
sporty z ich dobytk iem  zosta ły  skon fiskow a 
ne i n ie  przepuszczał/e są na teren zagłębia 
Saary In terw encja  " k om isji rządzące j u 
w ładz n iem ieck irh  dotychczas n ie dała ż:id 
nego wyniku

Kronika telegraficzna.
Lolewhko-aj.gielskie rokowe aia hand­

lowe p rzeciąga ją  się z pow odu rc zbieżności 
t  stron w  sprawd" w ysokości kontyngentu 

masła łotew sk iego  • o raz w arunków  w a lu to ­
wych. D elegaci łotew scy Kacen i Zalt w y je  
chali z Londynu  do R ygi, celem złożenia 
rządow i sprawozdania.

—  Minister górnictwa Brown oznajmił 
w b ry ty jsk ie j Izb ic  Gmin, że w  pierw7szvm ty 
godniu po św iętach rozpoczną się w Lon dy 
nie narady delegatów  b ry ty jsk iego  i polskie 
go przem ysłu w ęglow ego.

—  Do Krakotva przybył uwolniony z w !ę 
z ien ia w  M oraw sk iej. O straw ie litera t Kaszy 
cki.

—  Dopiero wczoraj udało się dotrzeć o d ­
d zia łow i ratow niczem u w Bytom iu po 3-ly 
godn iow ej pracy do m iejsca, gdzie  spoczy 
wały zw łok i ostatn iej o fia ry  katastrofy7 w  
kopaln i .Jśarslen-Zentrum " górn ika Jaw or 
skiego.

—  Ambasador Rzeczypospolitej Wysocni 
poapisał w  im ien iu Polsk i i w. m. Gdańska 
d w ie  w ie lostronne um owy, sporządzone w 
R zym ie .23 listopada nb. r. w  spraw ie tran ­
sportu k o le jow ego  osób, bagażu i tow arów

GIEŁDA WARSZAWSKA.
iV A R S ZA W A , (P A T ). —  D E W IZ Y : Ber 

lin 210,65 — 211.17 —  210,13 Londyn  27,17 
—  27.30 —  27,08. N ow t York  5,30 —  3,33 — 
5,27. N ow y  York  kabel 5,31 — 5.34 —  5,28. 
P a ryż  34.94 —  35,03 —  34,85. Szw ajcaria  
171,47 —  171.90 —  171,04.

D o lar w oDr. p ryw . 5.29.
Rube! 4.64 (5-ki) —  4.68 (10-kił.

Aresztowano no order: ów Princea?
PARYŻ. (PA T ). Dziś zaszedł sensacyjny 

zwrot w  spraSete o zabójstwo radcy Prlnce*a. 
Po 20-godzinnem badaniu władze śledcze wy 
dały nakaz aresztowania Irzeeh domniema 
nych zabójców Prince a. Są to baron de Lus 
sats, Paw eł Ventnrc i Franciszek Spirito. — 
Dwóch pierwszych afesztowano w Paryżu  
trzeciego w  Marsylji.

Stahlhelm w nowym sosie.
B E R LIN , (PA T ). —  Między ministrem 

Koi limem, szefem sztabu szturmówek i min. 
Seldte, przywoneą Slahlhclmii doszło do po 
rozumienia, na którego podstawie dotyeheza 
sowy „związek organizacyj słahihclmowyeb” 
został rozwiązany i otrzymał nazwę: Naro  
dowo-Soejalistyeznego Zw. Żołnierzy Frontu 
wvch.

Organizacje tę zatwierdził prezydent Hin 
denburg i kanclerz Hitler. Przywódca nowe 
go związku mianowano dotycnczasowego ko 
mendania naczelnego Stahlhelmu min. Scłii 
tego.

Członkowie Stablhrlniu zostali zwolnieni 
z przysięgi na wierność dawnej organizacji.

Z. S R. R — MandżuKo.
M OSKW A, (PA T ). —  Agenl dyplomatycz 

ny rządu mandżurskiego Simamura zawia­
domił konsula sowieci7 ego. że Ib z pośród 
aresztowanych obywaleP sowieckich będzie 
wysiedlonych do Ż. S. R. B- * powodu upra

w iania przeż nich sabotażu. Ze strony man 
dżurskiej nie sformułowano konkretnych os 
karżeń. Konsul sowiceki zaprotestował prze 
eiwko decyzji wysiedlenia, dumugająe się 
bezwaruukowegj zwolnienia aresztowanych.

T4JEM NICZY  ANG ELO .
Cała sprawa wykrycia tej bandy przed 

Stawia się zagadkowo. Od kilku dni bawiła  
w Paryżu osobistość znana w kolach podej 
rżanych poa przezwiskiem Angeio. W e  wio  
rek wiaziano go w  towarzystwie barona de 
Lussatsa w  jednej z gospód paryskich. Angr 
lo jednocześnie chwalił się, ,że pozostaje w 
kontakcie z policją, w celu ułatwienia dorho 
dzeń w sprawie Stawiskiego. Dzienniki nie 
dwuznacznie dają do zrozumienia, że ares/ 
towanie Lussatsa. Venture'a i Spirita nastą 
piło wskutek rewelacyj tajemniczego Ange- 
lo.

KOM ISARZ BONY.
Rozkaz aresztowania wyszedł z inicjał,, 

wy komisarza Bonyego, który już niejedno 
krotnie korzystał z usług osobników zna­
nych w  świerie kryminalnym. Aresztowanie 
Lussatsa nasiąpiło w7 hotelu Carlton, a Paw ła  
Yenture"a zatrzymano w jednym ze skrom  
niejszyeh hoteli.

D Z IEN N IK AR ZE  S IE D ZIE LI PRZEZ CA LA  
NOC.

Aresztowanych sprowadzono wczoraj do 
urzędu śledczego, zawiadamiając dziennika 
rzy, że około godz. 2 nad ranem nędą mogli 
oni uzyskać ciekawe informacje. Oezekiwa

nie reporterów7 przeeiągnęło się jednak do 
goaziny 8 rano. Zawezwani telegraficznie 
z Dijon sędzia śledczy i prokurator przyjc 
chali o godz. 5 rano. Przez całą nor trwa 
to dochodzenie 1 badanie oskarżonych, wre 
szeie około godziny 10 rano władze śledezc 
wydały nakaz zatrzymania aresztowanych 
pod zarzutem morderstwa radcy Prinee*;i 
okradzenia go i współudział w  oszustwach 
Stawiskiego.

K RYM INALIŚC I I ARYSTOKRATA.
\V( nocy aresztowano w Marsylji Frane! 

w/.ku Spirita. znanego pod rozmaitemi przez 
wiskanii. I jego przesłuchiwano na miejscu 
przez całą noc. poezem władze śledcze w Di 
jon telegraficznie nakazały go zatrzymać pod 
temi samemi zarzutami eo i aresztowanych 
w Paryżu. Cała trójka przewieziona zostanie 
do Dijon do dyspozycji sędziego śledczego. 
Lussats poeliodzi z arystokratycznej rodziny 
księcia Monaco. Podawał się on za agenta 
ogłoszeniowego i był znany w kolach złotej 
młodzieży, uczęszczał do wszystkich klubów  
gry w Paryżu i na Riyierze. Prowadził żyeie 
rozrzutne, aczłolwiek nikt nie wiedział, skąd 
czerpie funausze. Venture pochodzi z Korsy 
ki, podawał się za iniprcsarja, faktycznie był 
bookmacherem. Spirito był nlejedrokrolnist 
notowany w  kronikach policyjnych, posiada

tego, 
opór do

Rozbitkowi* czekają pomocy.
MOSKW A, (PA T ). —  W obec nagłego po lotów wyruszy z Anadiru na przylądek WTan 

lepszenia się warunków atmosferycznym karen. odległy o 97 kim. od obozu rozbitków  
grupa lotnika Kanntiiina w składzie 3 samo „Czeluskina*

Zatonęło 300 statków rybackich.
jeszcze /

K ANTO N , (PA T ). —  YV dniu dzisiejszym  
wskutek silnej burzy przy br/egaeh wschód 
nieb prowincji Kwautung zatonęła fłotyla.

ziożona z 304 statków rybaekirb. 8(Ml ryba 
ków utonęło.

\^szystlcim krewnym, przyjaciołom i znajomj^m, któ­

rzy oddali ostatnią posługę Ś. P. ŻOlliC ITIOjGj W*Mld2 fi 
oraz okazali współczucie i bezinteresowną pomoc mnie 

i dzieciom w tak smutnej chwili, składam tą drogą sta­

ropolskie „Bog zapłać",
(— ) Antoni Caban

on podobno znaczne środki pieniężne nir/ns 
nego pochodzeniu. Operował w  M a r s y l j i  
wśród kryminalistów.

MOŻE N IE  O N I-
Wszyscy aresziowari wypierają się udzia 

hi w morderstwie radcy Prinee*a. Nie dają  
temu wiary ezynniki śledcze, które dziś po 
południu wznowilj przesłuchania. Badano 
również niejakiego Milera, właśtieiela gara­
żu. którego stosunki z Jo postrachem. Stawi 
skim i innymi członkami bandy zwraeały u- 
wagę policji. Po przesłuchaniu M iler zoslal 
wypuszezony na wolność. W7 południe przep 
rowadzono rewizję u wszystkich aresztowa 
nyeh. W ładze śledcze złożyły szczegółowy 
raport ministrowi sprawiedliwości Chero- 
nowi.

L I  SSATS TE LE F O N O M  AL!
PARYŻ. (PA T ). —  Jeden z sądowników. 

który brał udział w  badaniu aresztowanej 
dziś bandy domniemanych zabójeów7 radcy 
Prinee‘a. zakomunikował dziennikarzom na­
stępujące uwagi: Jest jeszcze przedwcześnie 
ustalić deffnitj. wilie winę Lussatsa. 5 enture*» 
i Spirita. Tym _azem jednak natrafiono, jak 
się zdaje na właściwe poszlaki. W  ciągu 
dzisiejszej nocy nabrano przekonanie. że 
islaśiiie Lussats telefonował do pani Prince 
w dniu morderstwa jej męża. Rolą SpirBa 
nie jest dostatecznie wyjaśniona. Jednakże 
na pierwszy plan wysuwa się osobistość 5 en 
ture‘a. Stwierdzono, że przyb;. ł on z Marsyl 
ji de I  aryża 18 lutego, spędził kilka godzin 
w klubie hippicznym, poezem baw ił się 
przez eałą nor w podejrzanym lokalu.

S TAW ISK I P O P E Ł N IŁ  SAM OBÓJSTW O.
‘‘ARYŻ, (PA T ). —  Ogłoszone zostały wy 

Jiiki sekcji zwłok Stawiskiego. Na zw łokarb  
znaleziono ślad) jednej tylko rany od kuli 
wymierzonej w głowę. Radjugraf głowy i cia 
ła nie ujawnił w zw lokach obecności kuli 
Strzał dokonany został w pusiewie stojącej. 
Sekcja nie wykazała śladów gwałtu w stosun 
ku do Stawiskiego. Wszystkie oznaki wska 
żują, że Stawiski popełnił samobójstwo.
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Weterani jjratiy otrzym ują już 
em erytury.

Ubezpieczalnie społeczne rozpoczę 
ły  już wypłatę rent emerytalnych, 
przysługujących według nowej usta­
wy scaleniowej robotnicom, k tórzy u- 
kończyli 65 lat żyeia. W  chwili obec 
nej ze świadczenia tego korzysta 
2.026 osób.

Ogólna ilość zgłoszeń o te zaopa­
trzenia wynosi dotychczas kilka ty­
sięcy.

W zrost stanu zatrudnienia.
Według ostatniego sprawozdania 

tygodn iowego z rynku pracy, w szere­
gu okręgów zaobserwowano wzrost 
stanu zatrudnienia. W  przemyśle w łó 
kiemiTczym okręgu łódzkiego p rzy ję ­
to do pracy 331 robotników. W  zw ią ­
zku z podjęciem prac w  kam ien io ło­
mach i w  przemyśle wapiennym w 
okręgu kieleckim otrzymało zatrud­
nienie 581 robotników, cementownie 
i zak ład ; ceramiczne w okręgu kra­
kowskim przy ję ły  do pracy 669 osób. 
W  przemyśle d rzewnym  okręgu w ar­
szawskiego zatrudni-ono około 200 no­
wych  robotników.

Sesja M iędzynarodowej Rady 
Łotewskiej w  W arszawie
W  dniach od  18 do 21 kwietnia rb. od ­

będą się w  W arszaw ie  obrady I l l- e j  sesji 
M iędzynarodow ej Rady Łow ieck ie j.

Zainteresowanie 111-cią sesją Rady w  W ar 
szawie jest duże i dotychczas zadek larowało 
sw ó j udział 61 delegatów  reprezentujących 
16-cie państw O rganizacja zjaizdu w  Polsce 
spoczyw a w  rękach kom itetu organizacyjna 
go. w yłon ionego  przez Polsk i Zw iązek  Sto­
w arzyszeń Łow ieck ich.

W  zw iązku z sesją M iędzynarodow ej R i 
d y  Ł ow ieck ie j Polsk i Zw iązek Stowarzyszeń 
Łow ieck ich  urządza 3-ci poikaz tro feów  1" 
W ieckich. O tw arcie pokazu nastąpi w dniu 
i t  ym  kw ietn ia rb. v gmachu kasyna garn! 
zonow ego  (Al. Szuchai

Tegoroczna w ystaw a tro feów  ąaszego ło ­
w iectwa obejm u jąc szereg cennych i rzadkie! 
okazów  zilustruje bogactw o naszej fauny 
W ystaw a, k tórą zw iedzą goście zagraniczni, 
b iorący  udział w  obradach M iędzynarodow ?) 
R ady Ł ow ieck ie j p rzygotow ana jest p riez  ko ­
l i i : f et o rgan izacyjny zjazdu ze szczególną sta­
rannością. K om itet pragnie zg rom aańć na 
w ystaw ie jak  n a jw ięce j i jak  najciekawszych 
okazow  (Iskra ).

Drzewo Polskie Idzie 
do Sudanu.

D yrekcja  Naczelna Lasów  Państwowych 
w  dniach najnliaszych przystąpi do w ysyłk i 
przez Gdynię partji 3,200 słupów  teletechni­
cznych, sprzedanych do Sudanu w  drodze 
przetargu. Dostawą do portu Sudanu zostanie 
ob ję te  3,000 słupów 22 —  stopowych i 200 
•łu pów  26 stopowych.

T ranzakcja  ta została um ożliw iona przez 
sprzedaż w  roku ubiegłym  dla Sudanu partji 
■słupów teletechnicznych, pochodzących  z la 
sów- państwowych, przyczem  towarj został uz­
nany przez odb iorców  za bardzo dobry. —

Przygotow ania m aterjałów 
do rokowńń handlowych 

z Hiszoanją I Łotwą.
Na skutek polecen ia m inisterstwa przem y 

słu i handlu, b inro traktatowe p rzy  izb ie 
p rzem ysłow o-hand low ej w  W arszaw ie  przy 
stąpiło do opracow an ia m aterja łów  do roko 
wań hand low ych  z H 'szpan ją  i Łotw ą. R ów  
nocześiiie zostali desygnowani przez pTezyd 
jum  rady traktatow ej przedstaw iciele rady 
do tych rokow ań , a m ianow icie  do rokow ań 
z Hisizpanją —  dyr. izby p rzem ysłow o-hand­
low e j w  Poznaniu p. St. W aschko i do roko 
wań z Łotw ą —  dyr. VVI. Barański. fiskra i.

Delegacja inwalidów 
u prez. Ko$ciaikowsKieqo„
P . prezydent Koścrałkowski p rzy ją ł w  dniu 

-w czora jszym  delegację zarządu głów nego Zw. 
In w a lid ów  W o jen n ych  R P. w  osobach pre­
zesa pos. W agn era  i w iceprezesa p. Szułczyń- 
skiegu.

D elegacja zapewniła p. prezydenta o g o ­
tow ości ze strony św iata inw alidzk iego  udzia 
łu w  jego  poczynaniach. W  toku kon ferencji 
om ów ion o  rów n ież szereg spraw  inwalidzkich 
m. a. zaś m ożliw ość przyjścia  z pom ocą in ­
w alidom  przez sam orząd warszawski

WaiKa hitlerowców # 
z katolikami w  Gdańsku.
K ato licy  gdańscy w ręczy li św ieżo w la- 

dzom  w. m. Gdańska rezolucję, w  k tóre j wska 
żu ją na an tykato lick ie  tendencje m ie jscow ej 
partji h itlerow skie j, zm ierzające do w zb ro ­
n ien ia m łodzieży  należen ia do innych prócz 
n arodow o - socja listycznych  organ izacyj i 
zw iązków . Charakterystycznem  jest, że Jaw ­
ny' organ „D anziger Volkszeiłung“  za ogłosze­
n ie te j rezo lucji został skon fiskow any. (Kap.)

Dodatki stuznowe dla wojska
Jak się dow iadu je  A jen c ja  „ Isk ra ", rada 

m in istrów  na wn iosek  panu m in istra spraw 
w o jskow ych  p ow zię ła  uchwałę w  spraw ie 
dodatków  służbow ych d la żo łn ierzy  w ojska 
i m arynark i w o jen ne j. Uchwała ta pow zię t ■ 
została w  w ykonan iu  rozporządzen ia  P rezy  
denta R zeczypospo lite j z dnia 28-go p a ź­
d ziern ika  1933 r. o uposażeniu wojska.

D odatek służbow y przysługiw ać będzw 
pełn iącym  czynną służbę: o ficerom  za w od o ­
wym , o ficerom  rezerw y , pow ołanym  do czyn 
nej służby, celem  przem ianow an ia  na za ­
w odow ych , o fice rom  pow ołanym  do czyn 
nej służby w  czasie w o jn y, m ob ilizac ji, lub 
zarządzen iem  rady m in istrów , o ile  bezp ie­
czeństw o państwa tego w ym aga, p od o fice ­
rom  i szeregow ym  zaw odow ym , chorążym  
pow ołanym  do służby czynnej w  czasie woj- 
ny, m ob ilizac ji lub zarządzen iem  rady mini 
s trów  —  o ile  bezD ieczeństwo państwa tego 
wym aga.

O fice ro w ie  o trzym yw ać będą dodatek siu 
żb ow y w za leżności od zakresu pracy i po 
noszonej odp ow iedzia ln ośc i służbowej, b?z 
względu  na posiadany stopień służbowy wed 
lug X III- tu  k a tego ry j dodatków- w w ysok o ­
ści od 3.000 do 75 zl m iesięcznie.

Poszczegó ln e  stanow iska służbowe za li­
cza do odp ow iedn ie j k a tcgo rji dodatku służ 
bow ego m in ister spraw  w ojskow ych .

C horążow ie, oraz p od o fice row ie  i szere 
gow cy  zaw. o trzym u ją  dodatek służbowy 
w w ysokości od 35 do 13-tu zło tych  m ie ­
sięczn ie w  za leżności od posiadanego rze 
czyw-istego stopn ia służbowego.

Dodatk i te zastosowane będą od dn*a 
1 go lu tego 1934 r., p rzyczem  kw oty  w yp ła ­
cone dotychczas na podstaw ie zarządzeń  mi 
nistra spraw  w o jskow ych  na poczet w yd a t­
ków  słu żbow ych  za okres od dnia 1-go lu te­
go do dnia 31 marca r. b. za liczone zostaną 
na poczet dodatków  unorm ow anych  ostatnią 
uchwałą rady m in istrów . O ile  w ypłacone 
na poczet tych dodatków  kw oty b y łyby  w y ż ­
sze, n iż dodatki unorm ow ane tą uchwałą 
n adw yżk i n ie będą pod legać zw ro tow i.

P on adto  w  w ykonan iu  rozporządzen iu  
Prezyden ta  R zeczypospo lite j z dnia 28-go 
październ ika 1933 r. o uposażeniu w ojska 
rada m in istrów  uchw aliła  szereg wn iosków  
pana m in istra spraw  w o jskow ych , regu lu ją­
cych dodatki ćw iczebne dla żo łn ierzy  w o j­

ska i m arynark i w o jennej, dodatki dla po 
d o ficerów  i szeregowców ' żan dann erji, d o ­
datki dla żo łn ierzy  podczas w o jn y , dodatm  
d la k ierow ców  sam ochodowych , prem je aero 
nautyczne d la żo łn ierzy  w o jska i m arynark i 
w o jennej, odp raw y d la żo łn ierzy  rezerw y  i 
pospolitego ruszenia, dodatki techniczne, do­
datki loka lne d la żo łn ierzy  w ojska i m a ry ­
narki w o jen ne j, d odatkow e w ynagrodzen ie  
o fic e ró w  zaw odow ych  za nauczanie w  w o j­
skowych  zakładach  szkolnych, prow adzone 
poza w łaściw em i czynnościam i służbowem*, 
dodatki podczas zaokrętow an ia , dodatki o i 
um undurowanie, w zg lędn ie  ubranie cyw ilne  
dla żo łn ierzy  m aryn ark i w o jen n e j, dodatki 
za nurkowTanie, p rzyzn an ie  żo łn ierzom  zaun 
dow ym  oraz funkcjonarju szom  państwowym  
w- adm in istracji w o jsk o w e j dodatków- prze 
c iw gazow ych . (Iskra ).

Cesarz Mandżuguo zasądzony 
na śmierć.

W edług wiadomości z Nankiuu, tamtejszy 
chiński „centralny rząd“ na podstawie roz­
prawy przeprowadzonej przed najwyższym  
trybunałem wydał zaoezny wyrok śmierei na 
Pu-Y, nienawno okorowanego na cesarza 
Maadżuguo.

Zrozumiałe, że wyrok ten ma znaczenie 
teoretyczne, chyba że ktoś z polecenia rządu 
nankińskiego wykona skrytobójczy zamach 
na cesarza. Chiny nie uznając niezależności 
Mandżuguo, uważają cesarza Pu -Y  za zdraj 
cę, współdziałającego z największym wre  
giem Chin —  Japonją. W yrok  traktuje zoraj 
cę jako pozostającego poza piawem W  do­
wód pogardy na grobowcu przodków ces. 
Pu-Y  umieszczono napis stwierdzający, iż 
jest to grobowiec, przodków zdrajcy narodu 
i ojczyzny.

Pod dobrą opieką.

Sunshine Dancing w  Lon dyn ie  zo rgan izo ­
wał w ie lk i konkurs taneczny dla dzieci.

Na zd jęciu  m ali tancerze w  fan tastycz­

nych kostju inach udają się na rozgryiAk i 
fin a łow e  pod opieką sw ego p rzy jacie la -n o  
licjan la.

Wyprawa po skarby wyspy Kokosowej.
Na zachód od Ameryki Środkowej, w po­

bliżu wybrzeża Kolum bji leży mała wysep 
ka Kokosowa, zwana tak od wielkiej ilości 
palm kokosowych, jakie tam rosną. W edług  
tranycji, na wyspie Kokosowej ukryli w  
X V III w. piraci, grasujący w  tych okolicach 
wielki skarb w  postaci złotych monet i dro 
gieh kamieni. Skarb ten ocenia legenda na 
150 miljonów. Mniejsza o to, czy są to mll- 
jony dolarów  czy fum ów  sterlingów. Dość, 
że pod którąś z palm kokosowycn lub pod 
którymś z głazów nadbrzeżnych kryją się 
ciężkie, kute skrzynie, pełne starodawnych  
dukatów dobrej wagi, a przedewszystkiem ka 
mieni. Stosy kamieni: djamentów, „które 
swą czystość nieskalaną wyprowadziły z 
ciemnego rodu węgla, jakby cudem laski z 
szatanów odbarwione anioly“, rubinów „jak  
krople krw i wsączonych w  osady wapienne*. 
szafirów, szmaragdów „posianych boskim  
przypadkiem w  gnejsach ‘, żółtych jak  miód 
topazów, jasnych jak południowe niebo tur­
kusów, ciemnowiśniowych karbunkulów, mlc 
cznyeh opali...

Niewątpliw ie złudnej grze tych kam ie­
ni w  wyobraźni współczesnych konkwistado­
rów zawdzięcza wyspa Kokosowa aż 40 ko­
lejnych wizyt różnych fachowców i przygod­
nych poszukiwaczy skarbów pirackich.

Ostatnio (październik— marzec) urządziło 
41-szą z rzędn wyprawę na Kokosową wys­
pę 12 studentów angielskich z dzielnym w il­
kiem morskim, kap, A. vfa\ Stantonem na 
czele.

BURZA.
Była to wyprawa tern dziwniejsza, że się 

odbywała na mały ni jacheiku „Ayance", ist 
nej łupince od orzechu na falach oceanu. Już 
po paru pierwszych dniach podróży j„Avan- 
ce‘* wyruszyła w październiku r. ub. z portu  
Padstow, by posuwać się wzdłuż wybrzeża 
Francji, Hiszpanji, A fryki Północnej, a na 
stępnie w  najkrótszej linjl przeciąć Atlantyk 
i dotrzeć do Panam y) —  wybuchła burza 
Która omalo nie pogrążyła w odmęty morskie 
wszystkich argouantów. Wszystko się odby­
wało według mieckiewiezowskiego sonetu: 
„Zdarto żagle, ster prysnął, ryk wód, szum 
zawiei..." i gdyby nie doświadczenie Jazona 
Stantona. „genjusz śmierci" pochłonąłby łu ­
pinkę. Tein niemniej pękł jeden z masztów, 
musiano poświęcić kilka lin i żagli, zepsuł 
się motor. Dopiero po długiej i ciężkiej wal 
ee z rozszalałym żywiołem wodnym, przy 
„pomp złowieszczym jęku,,, gdy udaio się 
jakoś naprawić grożący w  każdej chwili po 
żarem motor —  „A\ance“ mogła zawinąć do 
bezpiecznej przystani. Ile było przytem erno- 
cyj i wrażeń —  mogliby opowiedzieć jedynie 
uczestnicy. W  każdym **azie „Avance“ p.*ze- 
szla dzielnie pierwszy chrzest woany. Jej za­
łoga, osłabiona przez ataki morskiej choro­
by, lecz wzbogacona o jedno poważne do­
świadczenie z otuchą patrzyła w  przyszłość. 
Stuaenton* roiły się m iljony Kokosowej wys­

py i niesamowite przygody w egzotycznych 
krajach.

D A LS ZA  PODR 0Z.
But*a miała miejsce gdzieś pomiędzy 

Angiją a H Lzpan ją, ściślej: pomiędzy I.a 
Manche a zatoką Biskajską. Ta ostatnia wy­
dała się młodym Anglikom rajem, w  porów ­
naniu z niespokojnem morzem wzdłuż za­
chodnich brzegów Francji. P o  okrążeniu pó ł­
wyspu Pirenejskiego, zawinęła „Ayance" na 

"Ntaaerę. Poby ł na tej wyspie o słodkim kli­
macie, a jeszcze siodszem winie trwał równo 
tydzień, poezem 4 listopada podróznley po­
wierzyli siebie i swą łupinkę bezbrzeżom  
Atlantyku.

Mniejwięcej w  nolowie drogi między Ma- 
derą a B razylją zajrzał załodze „Avance" w 
oczy śmierć pragnienia. W iatr całkiem był 
ustał. „Avancc'‘ w  ciągu kilku dni wśród  
niemiłośriwego skwaru posuwała się n a ­
przód jedynie przy pomocy motoru, który t<*ż 
powietrza nie ochładzał. Zapasy słodkiej wo 
dy topniał) w  sposób zatrważający, tak żc 
wkońcu kap. Stanton zmuszony był do ogra­
niczenia poreji dziennej do 1 szklanki na 
osobę, N a  dobitek nieszczęścia nie spotkali 
podróżnicy ani jednego parowca. Pewną ul 
gę w  cierpieniach od żaru przynosiła studer, 
tom woda morska, wylewana kubłami na 
rozprażone ciaia.

W reszcie powiał dobroczynny wiatr i 
„Avance‘‘ mogia znacznie szybciej posuwać 
się naprzód, zaś załoga —  ochłonąć od „słoń­
ca pożaru" —- mówiąc słowami naszego epi­
gona romantyzmu Ujejskiego.

Podróż przez Atlantyk trwaia 22 dni. Z 
radością w sercu, zapewnt mało eo m nie j­
szą od radości Koiumba w  1492 r„ ujn-j-ii 
argonanci nasi szczyt latarni morskiej w 
B arbar o,i (B razy lja ). Jeszcze pacę godzin 
jazdy i oto „Avauce“ została otoczona 
przez pirogi tubylców, proponujących wrza- 
skliwemi głosami banany, ananasy i inne 
południowe piody.

H A N D E L  W Y M IE N N Y .

Argonauci byli bogaci, lecz tyłku w  na 
dzieje. Mieli miljony, ale na wy»pie Koko 
sowej. Przy sobie zaś, zgodnie z tradycją stu 
dencką wszystkich krajów  mieli nad wyraz  
znikomą ilość brzęczącego kruszcu. Apetyt 
ich na piętrzące się w  pirogach tubylróv> 
stosy owoców południowych był znacznie 
większy. Targ w  targ —  i oto biali przybysze 
zaczęli wyzbywać się części swej garderoby, 
dostając w zamian wyborne banany i jam aj 
ski rum. Handel wymienny spotkał się z 
obustronnem uznaniem: ze strony indjan 
i metysów, spragnionych skarbów cywilizacji 
angielskiej i ze strony Europejczyków, stę­
sknionych do trur.ku i obfitującego w  w ita­
miny pożywienia. Po kilku kwadransach, 
<,Avance“ uboższa o kilka koszul i inekspry- 
raablów, lecz bogatsza o kilka naręczy' ba

nanów i kilka butelek ruinu udała się uo 
brzegu.

SPO TK AN IE  KONKURENTA.
W  Barbados zetknęli się przypadkiem na­

si arganauci z pewnym człowiekiem, który 
dopiero co by i wrócił z wyspy Kokosowe |. 
Jeździł tam również w nadziei zdobycia zło 
tego runa. W rócił oczywiście z pustemi rę 
kami, podobnie jak  jego 39 poprzeaników. 
Opowiadał przytem o Kokosowej wyspie —  
Widocznie przez zazdrość! —  okropne rze- 
ezy. W yspa roi się od szczurów wielkość*' 
zająca; zarosła jest koląceini krzakami, 
wśród których pełzają jadowite płazy; przy 
brzegach kręcą się stada rekinów, czyhają­
cych na śmiałka, któryby się odważy! za­
żyć kąpieli. Słowem, zawiedziony poszuk- 
wacz skarbów przedstawił wysepkę jako pa 
noptieiun pełne okropności. Jeżeli jednak li 
czył, że odstraszy studentów od imprezy — 
zawiódł się srodze. Studenci słuchali je*j.'i 
opowieści, a w  miarę jak  wzrastało ich za­
ciekawienie, wzraslała też żądza przygód. 
Stary poszukiwarz nie znał psychiki mio 
dych.

PR ZYG O D A  Z REKINAM I.
Załoga „Ayance'* nie potrzebowała jechać 

«ż  na Kokosową wyspę, by spotkaćusię z rc 
kinami. Już w (farbados p/zeżyr jeden z 
uczęstników wyprawy przygodę, która go 
omalo nie przeniosła z zaśwdiaty, ściślej: do 
wnętrza rekina. Było to tak: jeden ze stndei. 
tów, może pod wpływem  spożytego rumu sko 
czył z brzegu „Ayance". Student był doDryni 
pływakiem. Prując rytmicznym ruchem  
Atlantyk przebył już paręsei metrów. W  pew ­
nej chwili zauważono go z pokładu „Avan 
ce". Kap. Stanton zbladł. W iedzia ł on dobrze 
co grozie może śmiałkowi. Nie byio ani chwi 
!i do stracenia. Spuszczono ezemprędzej sza 
lupkę i ruszono z całym pośpiechem na spot­
kanie pływakow-i. Koło łodzi snuły się w  w o ­
dzie jakieś wieikir cienie. Były to rekiny 
Odległość między łodzią a pływakiem  m ala­
ła szybko. Odwrotnie proporcjonalnie w zra­
stało jednak niebezpieczeństwo. Kap. Stan- 
ton zaezął strzelać do morskich żarłoków. W  
ostatniej ehwiii chwycono niefortnnnego 
pływaka za ręce i wciągnięto go do łodzi, 
iuż przed rozwartą paszczą rekina. Skończy­
ło się więc wszystko na strachu.

K IE R UNE K  K O K O SO W A W Y S P A .
W  pare dni potem rozwinięto żagle i u- 

dano się w  dalszą podróż. „Avance'‘ prze­
była bez przygód Kanał Panamski. Przed no 
dróżnikami zamigotała w  słońcu roztocz Pa  
cyfiku.

O  dalszych losach wyprawy brak narazić 
wiadomości. Zapewne argonauci myszkują 
już na Kokosowej wyspie, szukając pirackich 
skarbów, walcząc ze szczurami wielkości z.i 
jąca i zajadając pomarańcze, które tam ros 
ną w  obfitości. N E W .

Ktiuurs 4Ca grafików 
polskich

ogłasza komitet Prooagandy 
przy M- S. Z.

Kom itet P ropagan d ow y przy* M in isterst­
w ie Spraw  Zagran icznych , pod p rzew odn ic­
twem  p. Jadw igi B eckow ej, pragnąc any 
stale używane przez nasze U rzędy Zagranic/, 
ne menu, życzen ia  now oroczne, ok ładk i p ro ­
gram ów  i t. p. b y ły  jednocześn ie  propagan 
dą polsk ie j g ra fik i u żytkow ej, ogłasza na l< 
tem aty kenkurs, składający się z czterech 
zadań.

O gólnym  warunkiem  jest, aby prace na­
desłane, jak o  przeznaczone do propagandę 
na teren ie zagranicznym , posiadały charak 
ier polski.

K ażdy i-z artystów  m oże nadesłać prace 
na jęd ia j lub k ilka  tematów.

ZA D A N IE  f. Menu (rysunek zdobiąey 
spis potraw, wpisywanych później ręcznie) 
Może być pomyślane jako kartka pojedyu 
cza, (nitokladana), składana dowolnie, lub 
,ako okładka. W  każdym wypadku musi 
być przewidziane miejsc,, na 10 wierszy od 
ręczi.ego pisma. W ym iary maksymalne (pn 
złożeniu) 10 cm., na 15,5 m.

ZA D A N IE  11. Ozdobne życzenia nowo 
roczne, świątoezne i okolicznościowe, m w ą  
prócz rysunku zawierać napis w  języku poi 
skim. Ponieważ musi być przewidziane miej 
sce na wpisanie lub wydrukowanie kilku 
wierszy dowolnego tekstu, powinny być po ■ 
uwójnie składane, lub pomyślane jako ok­
ładki, Pozatem pożądane są wszelkie nowe 
pomysły. W ym iary  dowolne.

Z a D A N IE  III. Okładki na programy kon­
certów, imprez artystycznych i widowisk te 
analnych. Ił.-z napisów. W y.n iary dowolne.

ZA D A N IE  IV . T e m a t  d o w o ln y .  P r o je k ty *  
na p r z e d m io ty  o z d o b io n e  g r a f ik ą  n a d a ją c e  
się na aroD iie  u p o m in k i, fa n ty , p a m ią tk i, 
in a ją e e  ch a ra k te r  p ro p a g a n d o w y  i d o b rze  
on m yś ia n e  p o d  w zg lę d e m  u ży tk o w y m  (k a ­
le n d a rz y k i,  n o tesy , b lo c z k i D ry d żo w e  i t. p .).

Prace na pow yższy  konkurs m a ją  by,', 
p ro jek tow an e do w ykonan ia w technikae i 
g ra fik i p rzem ysłow ej (k lisza kreskowa, lito  
g ra ija , o ffse t), n a jw yże j w  czterech  kolo  
rach.

P ro jekty ' muszą być podane w naturalnej 
w ielkości, n ie zw ijan e  w rolk i.

P race pow in ny być złożone w  kopertach, 
opatrzonych  godłem , z dołączen iem  osobnej 
koperty, za w ie ra ją ce j to samo godło, o ra : 
nazw isko i adres autora, pod adresem  sekir 
tarki Kom itetu  P ropagan dy p rzy M. S. 7. 
Jadw igi P rażm ow sk ie  j. Krak. Przedni. 5. 
Warszaw*a, z napisem  praca na konkurs.

W szelk ich  b liższych  in fon n acy j udziela 
sekre larja l Kom itetu I■ -downie lub U-Witonie/ 
me w godz. 12— 43 (z w y ją tk iem  n iedzie l i 
świąt!).' teł. 625-10.

T erm in  składania prac godz. 17 dn. 9 
m aja 1934 r. P rzy  pracach zam iejscow ych  
oho w ią zu je  dala stempla pocztow ego.

K om itet P ropagan dy w yznacza za naj 
lepsze prace w szystk ich  d zia łów  ogółem  JO 
nagród po 100 (sto zł.), oraz zastrz.ega solu.* 
praw o zakupu dalszych  prac po cenie 50 zl

P race nagrodzone stają się w łasnością 
Kom itetu  P ropagan dy p rzy  M. fi. 7., P race 
u ienagrodzone są do odebrania w  ciągu m ie ­
siąca po ogłoszen iu  w yn ik ó w  Konkursu, z i  
m ie jscow e m ogą być odesłane na żądanie 
natura. z pow ołaniem  się na god ło  i po o- 
Irzym aniu  adresu.

R ozstrzygn ięc ie  konkursu nastąpi dji. 13 
m aja b. r. Nazw iska nagrodzonych  artystów 
opublikow ane będą w  prasie.

D o sądu Konkursowego w enodzą: p rze ­
wodnicząca Kom itetu  Propagandy p rzy  M 
S. Z. p. m in istrowa Jadw iga Beckowa, p ro ­
fesor Szkoły Przem ysłu  G ra ficznego  Juljan 
Bohdanow icz, w icedyrek tor T ow . Szerzen ia 
Sztuki P o lsk ie j w śród  obcych dr. A leksandr 
Guttry, p ro fesor W arszaw sk ie j Akadem  u 
Sztuk P ięknych  W o jc iech  Jastrzębowski se­
kretarka K om itetu  P ropagan dy Jadw iga Pra- 
żm owska, w icedyrek to r Gabinetu M inistra 
Spraw Zagran icznych  Seweryn Sokołow sk i 
doradca artystyczny M. S. Z. Jerzy W archu 
łowski.

Dalszy spadek bezrobocia.
W ed łu g  ostatnich sprawozdań z rynka 

pracy, liczba hT-żrobotnych, zarejestrowanym  i 
na teren ie całego kraju w  dniu 24 b, m. w y ­
nosiła ogółem  394.939 osób, w ykazu jąc  spa 
dci' b ezrobocia  w ciągu lygodn ia  o 5.501 
osób.
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H u m o r .
U ‘. DOKTORA.

—  lim  pan jest k rótkow idzem . Jaki jesl 
•sjywód pański?,

—  Astronom.

UŚMIECHY i UŚMIESZKI. 

Obraza rodziny.
W  W arsza w ie  k ilka pism podało dość 

sensacyjną w iadom ość, jakoby  Syn znanego 

w W arsza w ie  k%pca W o im an a za ręczy ł się 

z. córką k ró la  Ąm anullaha. Jest ogó ln ie  w ia ­
dom ą rzeczą, że papa Amamullah czy li w ła ­

ściw ie j Am an Uliah by ł na tyle rozsądny, 

że przed  o-puszczeniem swych zbuntowanych 
poddanych sięgnął głęb ie j do skarbca Afgu 
nistanu. W s z y s c y  m in is trow ie  tego kraju  

skarżą się jeszcze  do d zis ia j na to, zw łasz 

cza w  m hiisterstw ie skarbu E kskról Ainan 
U llah n ie rob i sobie z tego w ie le , uw ażając 

z swego jm nktu w idzen ia  nic bez racji, że 

coś n ieco należa ło  mu się na reprezen ­
tację i jak o  były  w ładca n ie m oże b iegać 
zagranicą w dziu raw ych  butach czy skar 
petkach.

Połączen ie  k ró lów  .kiego posążku, k tóry 

pow in ien  być odpow iedn i do godności teś­
cia, z nadszarpniętem i podobno interesam i 
rodziny W blm an, w yda ło  się Żydom  w ar­

szawskim  rozsądnym  interesem , n ic w ięo  

dziw nego, że pogłoskę skw ap liw ie  łansowa 
no. P o ło ży ł  je j kres dop iero  w czora jszy 

„N asz P rzeg ląd ", zam ieszczają, list W ohna- 
lia junjora.

W  liście  tym chluba rodu W ołm an ów  
kom uniku je, że kończy* rozpoczęte  studja ju 

rydyczne w  Rzym ie, jest tam że korespon­
dentem pism polskich  i szw a jcarskich , a 

p rzy  tern wszystkiem  ma jeszcze czas na u- 
d z ie lan ie  Iekcy j ję zyk a  n iem ieck iego pannie 
Am an l  llah, k tórłi lic zy  sobie dop iero  lat 
trzynaście i jest ty lko  p ilną uczennicą, a on 

łydko nauczycielem , niczem  w ięcej.

W szystko  by łoby w  porządku, gdyby nie 
końcow a uw aga tego listu, -u k tóre j pan W ul 

mam ostrzega, że u trzym yw an ie  tw ierdzen ia 
o jego  zaręczynach  z córką Jego K rólew  
skiej Mości Am an UTlaha, bedzir ścigane 
jako obraza czei rodziny Wolraan.

Pan ic W o lm an , n ie w ątp im y, że rodzin a  

W o lm an ów  należy do arystokracji, ale, żeby 
pogłoski o pańskich ■ zaręczynach  z córką 
byłego królu Afganistanu, b y ły  dla n iej oh- 

rażają-ce, lo ju ż jest silna przesada. W et

( : : l—

i i Polsli i ii;
—  W  rN S T Y T U C te  M E D Y C Y N Y  DO 

Ś W IA D C Z A L N E J  W  I.E N łiN G PA D Z IE  w yna 
leziono n ow e  serum przeciw ko zapaleniu <>- 
pon m ózgow ych  —  m eningius. W zb u d ziło  !o  
za in teresow an ie  b ak te r jo log ów  całego świata

—  JGZEI W Ę G R ZYN , znakom ity artvs!a 
Teatru Narodow ego w  W arszaw ie  zawarł j lk 
w iadom o ostain io ■/, utalentowaną aktorką 
scen stołecznych Z o fją  L in dorfów n ą  zw iązek 
małżeński. Ślubu udzielił biskup 1. zrw koś­
cioła narodowego Faron.

W  zw iązku z .tern Katolicka A jencja  Pra- 
bowa stwierdza, że udzielenie ślubów przez 
biskuipa kairo-na jest przestępstwem, kara 

nem przez praw o gdyż Faro-n n ie m a żadnych 
uprawnień do unzielanta ślubów.

luby, udzielane przez duchownych se-kt 
t. zw. kościoła narodow ego  (Hodusa i Faro- 
na) n ie  posiadają  znaczenia ak tów  pubłicz- 
i o praw nych  jak  rów n ież nie w prow adzają  
skutków praw*a cyw ilnego  np. praw a dzie- 
(iziczemua. noszenia nazw iska i t. d.

Sprawą za jęły  się podobno w ładze pro-ku 
ratorskde. W ęg rzyn  ma kłopot.

—  4 S TO P N IE  PO N IŻE J  ZE R A  N A  GŁE- 
B O nO SC I i w  M E T R Ó W  w d _m i zanotó 
wano na Sybc-j- podczas przeprow adzany cii 
nadań nad grubością zam rożon e j skorupy 
ziem skiej Można* z tego w vohrazić  jaki w ie lk i 
musi być m róz na pow ierzchni.

—  CZĘŚC NOGI C Z Ł O W IE K A  P R E lłl  
3 l Ofi Y ( / NE U O znalazła naukowa ekspedy 
cja sow iecka na wysp ę Czekśken na inor/ti 
Uralskiem w A z ji Środkowej. Długość stoo'- 
wynosi 35 cm , podczas gdy norm alna stopu 
ludzka ma przeciętn ie 28 cm

Pozw a la  to p rzj puszczać, że czrowiek pi - 
h istoryczny był o lbrzym iego wzrostu. Znale­
ziona część nogi jesi skam ieniała -i dobrze 
zachowana. * .
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T R Z Y  C B L I C Z f l
„ l i t d r a l u r y  n a '  n ł o d s z s j

Z lij „najm łodszością1" jeyt dopra ­
wdy zaóawnie Nikt n igdy nie wie, 
czem  się kierować w* udzielaniu tego 
tytuiu: wszak często bywa, że ,,naj 
m łodsi11 to już w gruncie rzeczy stare 
chłopy, żonate i dzieciate. Jest tu tak, 
jak  z awansami w  wojsku. Jeśli sta 
ruszkowie na szczytach hicrachji nie 
zostaną spensjonowani, to czas sobie 
leci i leci, aż może się zdarzyć, że ktoś 
kto przez długie lata był ciągle „m ło ­
dym  o f icerem '1 sam doczeka się em e­
rytury „  jako taki...11 W  wojsku są n t 
to sposoby i umicjętnemi posunięcia­
m i arm ję odmładza się*. A le jak ot. 
mładzać literaturą? Kontyngent „ f o ­
teli "  jest przecie również niezmienny, 
biorąc zgrubsza... Pew ien popularny 
pisarz - akademik miał śię wyrazić: 
Gdy się ma dwadzieścia lat. jest sią 
utalentowanym młodzieńcem, po trzv 
dziestce awansuje się na „dobrze za­
pow iadającego  się' . czterdziestka (do 
p iero !) daje tytuł „naszego m łode­
go  “  i t. d., zato gdzieś koło sześć­
dziesiątki jest się a-ka-dee-mi-kiem 
peete-peete...

K ró tk o  m ó w ią c ,  n a jm łod s i11 są to 
ci, k tó r z y  n ie zdąży l i  na litera turze . ■ 
„ o p ie r z y ć  się'' , choć  czasem  zd ąży l i  
w y łys ieć .  T a k i  jak  w id z im y ,  m a ło  i 
d ea l is ty c zn y  i mało... l i te rack i  c en ­
zus, n ie  daje pub licznośc i z ie lon ego

S i

pojęcia z k im  się ma przy jemność w 
danym konkretnym wypadku. „N a j ­
m łodszy11? —  Pokó j gdzieś blisko 
strychu (i nieba, panie, i nieba!... 
zelówki zdarte, w ątp liwy kredyt itd 
Ak* co on wart w swoim zawodzie"7 —  
Dobry poeta?, n ieszkodliwy sobie — 
muzyk („sobie a Muzom. .“ ) czy też 
wykły kombinator?

M ów i się. że dobra literatura za 
wsze służy społecznie. Że choćb\ była 
najbardziej egocentryczna i pryvvat- 
na jest koniec końepw społecznie 
„korzys tna11, pożyteczna. Owszen.. 
ale jak? w* jak i sposób? T o  się stw ier­
dza i ustala po wielu wielu latach, w 
hislorji literatury, gdy autor już daw 
no leży w grobie...

'* W  literaturze polskiej nigdy nie 
brakło am atorów  do służby społecz­
nej. Jest to nasz kurs poniekąd o f i ­
cjalny. P ierwsze lala niepodległości 
przyniosły wprawdzie  wyłamanie się 
„Skam andra11, ale jest to jut znowu 
historja miniona. Aktualni „n a jm łod ­
s i"  podejmują znowu stary wątek, 
choć czasem nie w iedzą dobrze (a k tó i  
w ie dobłze? ) jak  się do tego zabrać. 
Grupy literackie lewicowe, grupy re- 
gjonalne, chłopofilskie —  dziesiątki 
najrozmaitszych prób, które —  mniej 
sza, czy pow iod ły  się czy nie — swiad 
czą nienajgorzej o obywatelskich w a ­

lorach adeptów sztuki
k ry le r jnm  życ iowe wytrzym a! i 

rozpowszechnia się coraz bardzie j Lvp 
p >ma literackiego, wydawanego przc-z 
grupo regjonalną. Pisma takie —  *.v 
Wilnu* ..Aagai*y“ , w* ąGhcłmicLuhels 
kim „ K a m c n a “ , we L w ow ie  „ "S y g jin  

ły“  —  starają się łączyć często arty­
styczną pracę twórczą z działalności t 
kulturalną, każde wykorzystu je Swą 
sytuację regjonalną, by dawać tłuma­
czenia z literatur sąsiednich, zazna 
jamiać z kulturą „prow nc ji"  i jej z a ­
granicznego sąsiedztwa, dostarczać 
obficie in for inacyj kronikarskich. Po 
wstaje w kraju, na „p row in c j i '1, sze.- 
reg kulturalnych ognisk, które w yp e ł­
niają rolę niezastąpioną, a robią lo 
spontanicznie, wła-mym nadmiernym 
często wkładem, przy1 słabem jak do­
tąd zrozumieniu ze strony społeczeń­
stwa. któremu różni l ,  rzadka tyłka 
budzący się panowie ciągle plotą ja­
kieś duby s m a lo n e  o „niezrozumTaist- 
w ie "  „kom unizowaniu11 ‘ i innych 
zbrodniach „tych  m łodych11 A t y m ­
czasem laka ..kam ena11 daje co nu­
mer tłumaczenia i kronikę literatur 
słowiańskich. „Źagsfry“  przynoszą 
wiadomości o życiu kuluralnem swe 
go regjonu, oraz robią p ierwszy w 
Polsce krok do poznania kultury Lit 
w y  d/'siojszej. w yda jąc numer spe­
cjalny. zaś „Sygna ły11 analogicznym 
numerem ukraińskim dokumentują., 
że' i we L w ow ie  też nie śpią.

16 slron i 41 ilustrącyj, 12 orygi 
nalnych p ió r ukraińskich tak w y ­

gląda w cyfrach praca „n a jm łod ­
s z y c h 1 lia ow ym  jakże drażliwym  ; 
ciągle jeszcze napiętym odcinku uk 
raińskim. Literatura, plastyka, m uzy­
ka, Iłumaczenia poezyj i prozy* zor 
jenlują każdego czytelnika w aktual- 
lijym obrazie ukraińskich spraw kul­
turalnych. Pozatem, m imo na jrozm a­
itszych „a lu zy j11 nieznacznych zresz 
tą. z szeregu artykułów przebija z ro ­
zumienie i uznanie tego choćby, czem 
był dla plastyki ukraińskiej Kraków, 
a dla literatury —  polska atmosfera 
literacka.

Tak. Numery: litewski -  Waga­
rów i ukraiński —  Sygnałów zasłu- 
gurują na... zauważenie. Przecież pra 
ca ta —  pamiętać io wypada nie 
da się 'zastąpić żadną mną. Ma ona 
swoją specjalna, barwę, swoją, cenną 
tym razem „na jmłodszo,ść'\ Piszą 
„S ygn a ły :"  —  „jesteśmy bardzo sami 
i tylko dzięki wysiłkom i entuzjazmo­
wi jednostek możemy'' realizować na­
sze- .ideały i postulaty

Z każdą pocztą spływa na redal 
cje ulewa tom ików wierszy. Różno­
barwne „ B a r w y 1, „T a ń c e 11, „Strujiyjgg 
..Gamy" i „G w iazd y11 w* na jróżnorod­
niejszych kombinacjach słów nie ża- 
truw*ają jednak recenzentom życia. 
Czasem ktoś litościwie* wydrukuje re­
cenzję w którą przezorny autor sam 
zaopatrzył swe wiersze..., częściej j e ­
dnak c ierpliwe półki gdzieś w kącie 
i kurz utulają te stosy... 1 nic nie po­
może tym książeczkom, że są częsti 
szczere (och, jak szczere!). Już Duha

met nabijał się przed laty z tej szcze­
rości. Nowel uczciwość tu na nic, bo 
cóż stąd. że ktoś niezbyd udoh.ie „od  
malu je11 swe mało wrażne stereoty- 
pow*e przeżycia? Nawet doskonałość 
pewna (rzemiosła poetyckiego. —  Za­
w odow y krytyk, który* iesl jak k o ­
bieta: zobaczy i wyszpera w*szystko, 
prócz lego co jesl jak na dłoni, taki 
krytyk więc mądrze nazwie i oceni 
heroiczne wysiłki naszego dyletanta, 
pochwali to i owo. a rzecz jak była, 
tak zostanie grafomaństwem... A le nie 
ciskajmy p iorunów: pisanie wierszy 
bądź eo bądź jest nie gorszą rozrywką 
od bridża, a w yd aw an ie ’ icli mniej 
szkodliwe od prób „ro zb ic ia "  Monte 
Cfirlo, czv Sopot...
v Z „p ow yższego "  wynikałoby, że 
prawdziwych „m łodych  poe tów "  na­
leży szukać w ugrupowaniach, w y ­
dających swe pismo. Ra! ten wniosek 
wyciągnęli już dawno... gra fomani i 
kombinatorzy. Nie każda grupka w y ­
dająca się w druku lo poeci. Ale ta­
kiej grandy, lakicgo „ob l ic za "  l itera­
ckiego. jakie pokazałyby „Nowiny Li 
teraekit*“ dotąd jeszcze bodaj nie 
by lo.

Dwutygodnik. Drogi (J zl.).’ W y ­
dany dość obskurnie^ Podjńsany: K o ­
zioł (Bronisław,). W  „Naszem  Crtgdo" 
niestworzone androny. W iersze —  
małe arcydzieła grafomaństwa wul 
garnegh, proza —  „ jak  w yże j" .  Dział 
odpowiedzi redakcji zrfto już w  p ierw 
szym (!) numerze b rozbudowany, 
Odpowjada la redakcja swym f ikcy j

nym zapewne (na początku...) kores­
pondentom:- słabo jeszcze, ale piszcie 
owszem. Piszcie i przesyłajcie do o c ć - 

ny. „Odpow iedz i listowne ze szczego 
łową oceną nadesłanych u tworów  wy 
syła redakcja pn nadesłaniu znaczka­
mi 2 zł 50 gr.“ . Pozatem „Instytut 
(?!) w ydaw n iczy  Najm łodszej (a ćó?!) 
literatury w  P io t rk ow ie "  przyjmuje 
do druku rękopisy na własny rachu­
nek, lub na rachunek autora. LTdziela 
porad techniczny*ch“ ...

O cudowna pomysłowości ludz­
ka! Na czem się dziś nie próbuje ro ­
bić uileresu! Był już w prawdzie  tak. 
pan, który za grube pieniądze w yda ­
wał m onom anjakom tomiki w ierszy 
„nakładem F. Iłoezicka..."*, ale tym 
razem rzecz się rozszerza, dem okra­
tyzuje, unowocześnienia. —  „Duży 
óbrbt. mały zysk ..“  Dobrzeby było 
żeby jednak ktoś w  to wglądnął

Tak  w ięc w yg lądają  trzy główne 
f iz jognom jc  „na jm łodszych r w  Po ls­
ce. Fachowcy wiedzą odrazu, gdzie 
kogo zaliczyli, ale co ma począć*bicd- 
ny czytelnik 1. zw. „przec iętny", albo 
„ S z a r y " ?  Nie czytać wcale? —  Nie 
można, sidbfe skrzywdzi. Czytać wszy 
stko, co Irafi pod rękę? —  Brr!... W ięc  
co?

—  M ój Boże, codziennych zmian 
w te5 liranżj niema,’ choć dziś w szy ­
stko nabrało tempa. Niech więc zapo 
zna się dobrze z publikacjami, o k tó ­
rych piszę, a może nabierze rozezna­
nia i gustu. Pozatem ? —  zdrowy roz­
sądek i nos na wiatr... jini.
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Przez zakopcone szkiełka
Jedna jest

w  Pracy Slln, rZecz °*™ n v ń e  wazitf 
siłe j , J ° ‘ ecz,nej: znalesc w  sobn 
wszędzie ’! UInie i|iny cJi porywać „bo 
saxnvrl • 2?Wb^  przynoś.my z sobą 
•vn SIe^ie i wewnętrzna treść m -
• "zPr°niienia lub zasmuca cic-

t . ° ' c°  nas otacza" (Orzeszkowa/.
siłą mają, 1,0 z nią przyszli

, S. '̂lat; inni ją zdobywają własnym
5 si kiem ogromnym. Ci, którzy ją 

w sol>ie, inai*i wielki ciur, którym 
mnszą nauczyć się rozporządzać i w y  ­
zyskać go dla dobra powszechnego. 
Jakże często ten dar marnuje się i niy 
tytko nie przynosi żadiiej korzyści, ale 
Wr<‘f'z jest niszczycielem wszelkiego
zbiorowego dobra.

A lem iezw yk le  trudno jest zdobyć 
siłę wewnętrzną, która czym  nas od­
pornymi na wszelkie trudności i zwy- 
cjćzcami wszelkiego paskudztwa ż y ­
ciowego.

Siłę tę jednak zdobvc można przez 
°Rrornne ukochanie oprawy, im  więk 
82® miłość, tem w iększa siła twórcza 
człowieka pracującego, bo przemoc 
tne zwycięża n igdy; trzeba zwyciężyć 
Przeciwnika miłością, która prom ie­
niuje na ich przekonania, ich wyrze  
czenie się. ich cierpienie. Natura, choć 
by najtwardsza, zmięknie w ogniu mi- 
*ości. Jeżeli się to nie stanie —  ogień 
był za słaby (Ghandi).

-Myślę że Kto ukochał dobro zbio- 
Towe nad siebie samego, ten znalazł 
siły zwycięża jące j źródło. Bez ukocha­
nia nie może być pożytecznej pracy.

Im  większa miłość, tem większa 
siła wychodzi z z ikamarkow .ciem­
ności życia, aby ją —  tę rmłość —  
zwalczyć; ta wypełzająca siła —  to 
nienawiść.

Nienawiść nigdy nie była i nigdy 
nie będzie siłą twórcza. Ona burzy i 
n iszczy wszystko, co inność zbudowa­
ła i Jeaynie dlatego burzy i niweczy, 
Że to miłość zbudowała. Nienawiść jest 
to wyciekły pies. Człowiek opanowa 
ny przez nienawiść szaleje. Cały p ło ­
nie ogniem n iezdrowym ; goreje, jak 
piekło samo T o  jest też siła ogrom 
na, ide niszcząca; to jest też ogień, ab- 
trawiący. Szukajc ie źródeł nienawiści. 
M iłość chodzi w  jasności, nienawiść 
chroni się w  ciemnię, miłość ży je  w 
prawdzie, nienawdść w kłanistwić; m i­
łość posługuje się samoofiarą, niena 
Wmć cudzą krw ią  i cudzą czcią. M i ­
łość na codzień jest cicha, łagodna i 
ogrom nie życz liwa; nienawiść hałaśi; 
" a ,  skrzypiąca lut podstępna.

T o  są dw ie  siły  życiowe. W alczą  
Ze sobą. Często się zdaje, bo często to 
w iazim y, że n.enawiść jest zwycięską 
A tak nie jest, bo zwyc ięs two miłości 
obejmuje nieskończoność, gdy zwycię  
stwo nienawiści jest krótkie i niszczy 
cielskie.

W  naszem społeczeństwie ludzi 
miłujących dobro narodu jest liczba 
ogromnie w ielka; łudzi nienawidzą­
cych m niej; a na jw ięce j ludzi oboję t­
nych, biernych.

i właśnie ludzie mitu jacy idą do wal 
ki o dusze tych obojętnych, śpiących, 
których liczba mi]jony, bo wiedzą oni 
.„że po  polskie plemię nopadło między 
dwa młyńskie koła zagłady -  między 
N iem ców  i M oskwę". Musi sie siać sa 
m o  młyńskim kamieniem albo będzie 
zm ielone na pokarm Niemcom i Mo-

bietaa zbożowo - towarowa 
I Inlarska w Wilnie
z ania 29 marca 1934 roku.

Za 100 kg. parytet Walno.
Ceny tranzakcy jne: Ow ies • zm ieszczony

13.2.6. M ąka pszenna 4/0 A luks. 34.
Ceny orjen tacy jn e: Żyto  I st. 15—

W st. 14— 114,30. Pszen ica zb ierana 19— 21 
Jęczm ień  na kaszę zb ierany 15— 16. Owies 
st. 14— 14,25. Mąka pszenna 4/0 A  luks. 33 H) 
"->36 M ąka żytn ia  5ó%> 24— 25, żytn ia 6Sfn 
20,50— -21, s itkow a 17,50— 118, razow a .18 —  
1 i,50. O tręby ży tn ie  i pszenne —  bez zm ian 
O tręby jęczm ienne 9,75— 10,25. Kasza gr--- 
c *ana J/J palono 44,75— 45,25, grycz. 1/2 pa . 
42,75— 43,23, 1/1 b iała 42,75-^3,25. Kasza 
Perłow a pęczak Nr. 2 25,25— 25,75, perłowa 
fN r- 3 31,25— 31.75. Owsiana 44 75— 45,25. 
J.ry ’ ia zb ierana 20— >21. Seradela, łubin nie- 

. “ -ski, ziem n iak i jadalne, siano, słoma — 
bez mian.
9 , ,^ a 1000 kg. J-co st. załadow . |B. I sk 
~ l 0,50|. K ądzie l grodzieńska 1039,20 — 
1082,50.

O f i a r y .

ileński W o jew ó d zk i Kom ikcl O l.yw alę l- 
3om oay Ludności, dotkn ięte j klęską li i i-  

urodza ju , poda je  następującą listę o fia r : 
Zakład O grodn iczy p. n. „W e i le r 4 w  W ił-  

ry  i z;l.'lek la ro 'va ł 32 klgr. różnych  nasion.
5 w orn ia  w y rob ów  m ięsnych w  Toruniu  

’• • -S. Jangsch i S-ka o fia row a ła  291 klg. 
m.ęsa wędzon . p . Br. Krasowski z obrotu 
r  P- 1. S ztra ll —  36 zł. P. mecenas
v  > Łu ~  20 zł. P. A, i A. K azim iercza- 
" ,  / ", W arszaw ie —  2 zł. P. U. P. P. w
i m -z* P ' doc('nt W . Sukiennicki 20 zł.

f  aszl_05v’ -Snkiennicka 10 zł. P. dr. 
, , -ji «  '5 a a zł. Adm in istracja  „K u rje ra
10 z! zł. P. dr. M ichał Swidn

dr. Tadeusz W ąsów  ski 3 zł

i .  jv  V f ia'l J rak ld (uny w ykaz osób. K tóre zlo
itic za-m-i-i "i"' (ńa n iezam ożnych  uczt,m iast ncu-ino * , . ■. ,nV7„ v m szowan św iątecznych
r .a t,,rv k ’ r ‘;M G™ "a z ju m  im. ks. A.' .1. Czartorysk iego w  W iln  1 £
starosta p ow ia tow y 1K zł ^

- ow a 50 r ,  B7° n.ase" 'c z  zł., Ja M>\*a .M) gr., /alm an V
JC^yiyikowska £>(} rep 
Aleksandra
G inzburg 50 gr., Berta 11 . Jakem

ieczysław  Tom aszew ski ('r.szm a" ° " ' :i., z i-

Jerzy Tram ecourt 
im Jablenik 
adw-iga Roz- 

ai1 M inikies 50 gr.. M aria  
arja  Patkow sk i!, 1 zł..

M i 50
G rew cew ow a 50 gr., Z o fia  k „ ł ! Z .  i Iv8en-ja 
Z o f ja  Tom aszew ska 1 yj '  '

len a Tom aszew ska 2 zł i „ i  i , V1- "  .
50 gr., Sara Rechesown 
Bratkowska 1 zł., dr. Lerenm lm  
J óze f Stubiedo I zł., Z o fja  Je z ie r s k a  5 zł 
p ro f  D riew u lsk i 1 -i Ferdynand Dzik 1 z ł ’ 
Meronika Sw ikia 2 zł.

I I .

skw ic" (Żeromski). 1 dlatc.go trzeba 
masy uśpione obudzić. A nienawiść 
lęka się obudzenia mas mnogich, wit c 
paraliżuje pracę ludzi ofiarnych. A 
nienawiść' josf dziwnie uizemyślna i 
chjdra. Umie się wcisnąć wszędzie i 
przybrać n iezwykle  ponętne kształty, 
aby sobą olśnić. Bogata jest w  ogrom ­
ną ilość frazesów, których celem —  
głębsze uśpienie śpiących. Nienawiść 
m ów i: im gorze j —  tem lepiej. M iłoś i 
rv.ie do słońca do czynu, do pracy, 
do realizacji hasła: aby wszystkim by 
ło dobrze i coraz lepiej.

Budować jest trudno, burzyć łat­
wo. Miłość wznosi gmach z wielkim 
mozołem, z w ie lk im  wysiłkiem, a nij- 
nawiść wrszystko niszczy i aby nisz­
czyć istnieje.

Bu<jow7a Pańslwui naszego. D źw ig ­
nęła je z niebytu politycznego n iezw y­
kle ofiarna nność. Trzeba było dużo 
krwi i m łode j krwi. Znalazły się ty­
siące; 'które ją dały; swoją własną ser­
deczną, drogą, żywą. I la krew  w ype ł­
niła polską ziemię całą. W  tej krwi 
utopiła się przemoc nienawuści i 
krzywdy. Aleśmy nieraz tę krew senL' 
czną przelewali. Brak było człow iek -, 
co tę krew  o fiarną umiałby rzucić na 
szale, dziejów7. Znalazł się leraz taki 
Człowiek Bohater. A le człowdek żywy, 
nasz. z pośród nas, żyjący naszem ży ­
ciem ży jący z nami, taki sam jak my, 
a olbrzym.

A le  m y w idz im y o lbrzym ów  dopie­
ro historycznie. Dzisiejszych nie spo- 
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strzegamy. Oczy naszej duszy jeszcze 
błądzą w historji.

Miłość z iem i rodzonej. wmlnośO 
wydała go na świat.

I  tuż zaraz przyplątała się niena­
wiść! Musi być. Jakżeby w  Polsce be/ 
niej się obeszło. Zaczyna działać p o ­
woi, przysypując sceptycyzmem p , 
lący się pŁoinien czci i wrdzięczności.

Budow7a państw7a. A m ożeby ją 
wstrzymać rękami polskiemi? Już lak 
nieraz bywało  w dziejach I  to się u- 

' daw ało —  udawało. Nienawiść zna­
lazła grabarzy, ale i miłość znalazła 
fo rm y  swego życia, Miłość nie jest już 
mdłą, słabą, cichą, lecz uzbroiła się w 
siłę, energję, organizację. Musi być 
Polska potężna! Musi być. I ten, kia 
ją w yw iód ł  z odmętu niewoli, prowra- 
dzi drogą codzienej naszej pracy ku 
potędze.

Polska musi być silną. Po lsk ie  tłu 
m y  żyją miłością i chęcią pracy i 
pragnieniem o fia ry  na codzień. On 
wiedzie Polskę. Człowiek - O byw a­
tel. Rycerz i Oracz! Stanął na czele 
tych. co Polskę kochają więcej, niż 
Siebie; On jest wódz miłości Państwa!

Spokój w  duszach naszych— bo la 
jest wódz z miłości zrodzony.

Jutro jest nasze, bo młodzi jeste;- 
m y i silni miłością tej, która nie zgi 
nęła.

Złączeni w  ogromne kolisko two­
rzym y zwarty szyk -—  obóz warowny 
—  szeregi żywe, gorące z N im  na cze 
le! W . P.

M y d ł o  P a l m o l i v e  nie 
t ł uszczów z w i e r z ę c y c h

U ży w a ja c  do tw orzy m yd io  Palm olive, w ie Pani z całq 
pew nością, że cerze  je j nie g ro zi żadn e  n iebezp ieczeń  
stwo! G d y ż  m ydło  P olm o!ive  w yra b ia n e  jest w yłą czn ie  
z czystych o le jów  roślinnych i n is za w ie ra  ża d n ych  
sztucznych barw ników .

2 0 .0 0 0  zno w có v! p ,ękna pow iad a : by zacho w a ć 
g ładkg  i mto<jq cerę , u żyw ajc ie  m ydło  P alm olive . Jest 
to m ydło  za w ie ra jq ce  o le jek o liw k ow y! N ie c h  Pani pó j­
dzie  za p rzy k ła Je m  ludzi, k tó rzy w ied zq  co dobre . 
D w a  ra zy  dziennie  n a leży  w c ierać  w p o ry  tw a rzy  
i szyi obfitq p :ane m yd ła  P a lm olive : — następnie d o b rze  
spłukać i ła g od n ie  osuszyć. C e ra  Pani stanie się m iękkq 
jak aksam ń i p e !nq pow aD u, —  a takq pow inna być

cera  kobiety. Cclgate-Palmohne Sp. z o. o.

z a w i e r a
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Z działalności dzielnic BBWR.
Dzielnica Śródmieście.

I tak polują na kaczki.

sx*JłS6e- -;

\V w igtlję  Im ien in  M arsrałka odbyto si; 
uroczyste nadzw yczajne W alne żebran ie 
członków  B B W R  dzieln icy Śródm ieście w 
w ie lk iej sal. R ady W o jew ód ek ie j. W śród  p ię­
knej dekoracji z zieleni i kw iatów  w idniał 
portret Solenizanta. Sala wypełn iona była 
szczelnie przez członków  D zieln icy. Orkiestra

P. W . rozpoczęła uroczystość Polonezem  
Ogińskiego. ł

P rzy  osobnym  stoliku zasiadł Zarząd Dziel 
uicy kiurego Prezes lnż. Bonnan krotk iem  
przem ówien iem , zakończonein okrzyk iem  na 
cześć Marszalka, o tw orzy ł zebranie, poczem 
orkiestra odegrała H ym n Aarodow y. Nastę­
pnie W iceprezes Zarządu p. I.. W ó jc ick i w y ­
g łosił referat p. t.: „M arszałek  Piłsudski jako 
czynnik poko ju  w  E urop ie", uw ypuklając da 
lam i i faktam i tę m ało znaną dzidzinę tw ó r ­
czej pracy7 M arszałka. Referat nagrodzili ze- 
orani rzęsistemu oklaskam i. Po odczytaniu i 
uchwaleniu tekstu depeszy do Marszałka, ar­
tysta teatru p. W ęgrzyn  w ygłos ił fragm ent 
op.su b itw y  pod Kostiuelinówką. Uroczystość 
zakończyła się odegraniem  „P ie rw sze j B ryga­
d y ", k tóre j zgrom adzeni stojąco wysłuchali

Staraniem członków  K oła  B B W R  dzie l­
n icy Śródm ieście, w  dniu 29. IM. rb. obdarzo 
no b iedną dziatwy bezrobotnych rodzicom , 
skierowanych przez P U PP ., w  ilości 150, po 
darkamii. Na ten cel asygnowano prz. 400 zł 
z dobrow olnym  o fia r  członków dzie ln icy śród  
mieścia. Do zebranych dzieci i rod ziców  prze­
m ów ił w  im ien iu Zarządu dziebńcy p. J. Za- 
wirow.sk> następnie w7 serdecznych słowacli 
przem ów ił ks. mgr. Edmund Nowak, poczem 
pośw ięcił paczki ze „św ięconem ", które za 
w iera ły: cukier słoninę, kawę, ja jka  i 4 klg 
bułek, jak  rów n ież paczlkę cukierków. Nastę­
pnie przem aw iali: p. kazim . W ó jc ick i —  w i­
ceprezes Zarządu dzieln icy, oraz p. \loczuio 

■ z ram ienia PhJPP. P odark i jrrzygotow ane i 
rozdane zosia ły  przez K oło  Pań na czele «z 
p St. Żm igrodzką k tórym  Zarząd dzieln icy 
ta drogą skłaaa serdeczne podziękowanie.

M yśliw y u k ry ły  w  budce z lodu, czatu je 
na kaczki, które w ychodzą z n iezam arzn ię-

tych w ód  do swych tow arzyszek  m anekinów , 
ustaw ionych na lod z ie  ..............

Dzielnica Antokol.
Bardzo udalnie w ypad ł obchód tej

KURJEK SPORTOWY.
W kalejdoskopie sportowych wvdarzeń„

Vit p ierw szych  Jniacli m a ja  w y jad ą  z 
iuż z P o lsk i najlepsi nasi bokserzy do Am e 
ryk i by tam rozegrać k ilka  m eczów .

K om isarzem  W Nilyńskiego Z w. P iłk i Noż 
nej m ianow7any zosta ł z ram ienia P. Z P. X. 
kom isarz P. P. p. llober.

M ecz p iłkarsk i Po lska— tBumunja odb. 
d zie  się 14 październ ika p raw dopodobn ie we 
Lwmwie. Rum uni ostatnio zrem isow a li 2:2 
z Cźechosłow acją.

*
W7 W arsza w ie  zostały u rucliow ione kur­

sy dżiu-dżitsu. N iska opłata pozw ala każde 
mu zajm znać się z la jem n icą w a lk i jap oń ­
skiej.

*

W7 Śwdęcianach odbyły się zaw ody kon­
nego oddziału  p. w. K rakus". Zw ycięży ł 
pluton z Kołtyn ian .

W  Essen odbędzie się w p ierw szycłi

dniach kw ietn ia  zaw ody zapaśn icze z uazia 
łem  P o la k ów : Badurskiego i Sasorskiego.

*

Pow stała  w  M ińsku szkoła sportow a dla 
B iałorusi. Zadaniem  szkoły szkolen ie lacho 
wych  instruk torów  w- lekk io j atletyce, gini 
nastyc-e i p iłce nożnej.

*
C arpantie f, liczący  ju ż dzis ia j pełny cn 

39 lat wystąjń w Paryżu  w zawodach  poka 
zow ycli.

*

,Na słynnym  lo rze  w yśc igow ym  pod Pa 
ryżem  Linas-=iMoiithlerry zosta ł pob ity  He 
kord  św iata na dystansie 1 kim . —  25 min. 
17 sek. Średnio na godzinę 143,027 kim.

*

Kościak uzyskał na 4.200 mtr. (p rze ła j l 
czas 13 nrin. 16 2 sek., a K oubkowa na łSOO 
m tr. m iała 7 m in. 4,2 sek.

*

D ziś  o godz. 19 w  M agistracie odbędzie 
się zeb ran ie  sKom itetu  o rgan izacy jn ego  I !  
w ystaw y sportow ej.

NOAVY ZARZĄD  K. S. 
„STRZELEC*.

U konstytuow ał się now y ZaTząd W ile ń ­
skiego K lubu Sportow ego „S trze le c " w  skia 
dzie  następującym

K ierow n ik  Krebu —  oh. M ichał Frank, 
pow. Z. S.

Sekretarz — i oh Stanisław- Sinniukiew.icz,
Skarbnik  —  Ob. M ieczysław  Slarkiew razfl
G ospodarz —  oł>. Zygm unt Koleński.
K ron ikarz :—  oł>. Jerzy WTgura.
K lu i) m ieści się w7 lokalu  Korni ndy 1 >, 

dokręgu Z. S. p rzy  ul. W ie lk ie j 68 m 2 
Sekretarj:ri czynny codzienn ie w  godz, 17 
20 .

P IŁK A R ZE  TRENUJĄ.
Na boiskach p iłkarskich W iln a  ro/.poc/.ę 

ły się już treningi.
Sezon m ia ł się rozpocząć m eczam i z W a ­

welem  k tóry  p rzy  jodzie do W iln a  n ie na 
W ie lkan oc ,a le  aż na Z ie loue Święta. Sezon 
rozpoczn ie  się wjęc, im prezam i lokalnem i.

W  poszczególnych  klubach w iększych  
zm ian personalnych nie będzie. Zaznaczyć 
'ty lko trzeba. ź'e jedyn ie  WiKS traci repre 
zen tacyjnego  bram karza, R ogow a, któwy 
grać będzie w- m jc ić rzy s lym  k lub ie  ŹAK.Ś

Now ych  sił w  klubach nie u jrzym  K lu ­
by oprą się na s larych  gracźach, zw raca jąc  
iv tym  sezon ie  jnlną uwagę na narybek p ił­
karski.

W A R TA  W ALCZY  Z OGNISK IEM  
Iv. P. W .

Został ju ż o fic ja ln ie  podpisany kontrakl 
m iędzy bokseram i Ogniska K P W , a piięścia 
rzam i W a rty  poznańskiej.

Mec/ odbędzip  się w  sali kina R ozm aitości 
8 kw ietn ia. W a lk i m ają rozjm eząć się o 
godz. 12.

W a r la  przy jeżdża do WTilna w ęjwmim n ij 
s iln ie jszym  składzie.

O gn isko w7ystąpi na czele  z M atiu ł owein 
i Polikszą.

M ecz ze rwzględu na w ysok i poziom  bok 
serów  W a rty  budzi dosyć duże zac iek aw ie­
nie.

TARCI S PO R T O W E  O D W O Ł A N E  
N A  JESIEŃ.

M ające się odbyć w  m aju larg i sportow e 
przem ysłu w ileńsk iego  m ają być przesunięte

na kon iec sierpnia i na początek września 
Pow sta ła  koncepcja, by targi sportowe 

połączyć z targam i fu lrzanem i.
Jednocześnie zaznaczam y, że w  term in ie 

w iosennym  p rzem ysłow cy w ileńscy wezm ą 
udział w  w ystaw ie-targach  orgaruzowaftycJi 
w W arszaw ie .

ii ~m m ani inwur mi w w ih b e — — bh

R EM ISO W Y W Y N IK  MECZlJVj 
PO LSK ICH  REPREZENTACJI 2 : 2.

W7e środę odbył się w- K rak ow ie  na boi­
sku C racoy ii zapow iadany oddawma tren in ­
go w y  m ecz c zo łow y  polskich p iłkarzy po 1 
nazwam i: reprezen tacy jny team  A i B.

M ecz zakoń czy ł się w yn ik iem  rem isow ym  
2:2. D o p rze rw y  także rem is 1:1.

D ru żyny w ystąp iły  w  składach następują 
cych:

Team  A : A lnański M artyna Bułanow , 
D ziw isz —  Cebulak — Szaller, FTban (Ma- 
tjas I I )  -  M atjas 1 M alczyk  (Artur) — 
K ro i (N iech cio ł).

Team  B K oźm in , P ych ow sk i —  Lasota. 
K o łla rczyk  I I  —  W ilc zk iew ic z  —  K otla rczyk  
t, R iesner —  A rtu r (M alczyk ) —  S m ocsek - 
Pazurek  —  N iech c io ł (K ró l).

N azw iska  graczy, podane w nawdasach, 
oznacza ją, że  g ra c ze "c i po p rze rw ie  zostali 
wstaw ien i do g ry  danego zespołu.

O gólna gra stała na w ysok im  pozłou iie, 
po przerwde gra  się wyrówmała. W. team ie 
A w y ró żn ili się: Albański i obaj obrońcy 
W  ataku najlepszym  był N aw rot

W  team ie B na w yró żn ien ie  zasłużyli: 
Koźm in, b racia Kotlarczykowde, Nmoczek i 
N iechcioł.

O bie bram ki dla teamu A strzelił Nawrot 
dla team u B —  N iech c io ł i K ró l.

S ędziow ał dr. Lustgarten.

dzielnicy, urządzony w  saji S zko ły  Techn icz­
nej przez K oło  BBW R .

Zagaił obchód inż Tyszko, o życiu M ar­
szałka m ów ił p ro f F edorow icz Obchód nadto 
w ypełn iły  produkcje ork iestry dętej i Chóru 
Państw. Szic. Techn., deklam acja ucznia P io ­
trow icza i śj*ie\. ucznia Matysa.

Dzielnica Śnlpiszki.
Poza szeregiem  zebrań in form acyjnych  z 

odczytam i na lemat ustaw podatków -cli, usta 
n y  sam orządow ej, prac w  sferach drobnych 
nieruchom ości. Zarząd K ola B B W R  „Sm pisz- 
k i“  urządził dla tej dzieln icy obchód Im ienin 
M arszałka, dzięk i staraniom  inz. To łłoczk i, 
Glatmana, współpracy prof. dr. M aciurzyń- 
skiego, k tóry w ygłos ił p rzem ów ien ie o zasłu­
gach M arszałka, p. Kraw-czuna. p. Paklukie 
wicza. kier. p H . T yszków ny (chór szkolny,!, 
p. W . Latow icza (ork iestra ). Obchód wypadł 
bardzo dodatnio. Było  oko ło  3t)0 osób

Dzielnice Zarzecze i Subocz.
Zarzecze p row adzi akcję pom ocy dla dzie­

ci bezrobotnych przez dek larow anie obiadów  
itp. Pracu je nad zorgan izowaniem  akcji my 
kupu ziem i czynszow ej, na A óre i są położoi.e 
dumki drobnych w łaścicieli nieruchomości. 
Dnia 18 f i l .  rb. urządził ruch liw y Zarząd 
ł.n ła BB.WR te j dzie ln icy bogaty w  treść ob ­
chód Im ienin M arszałka wspóln ie z d z ie ln i­
cą Aubocz. Po  zagajen iu przez Prezesa Koi.i 
p. Piszczka akadem ji, m ów ił o życiu M ar­
szałka p K  W ó jc ick i. P rodukcje muzyczne 
wykonała ' orkiestra P racow n ików  M iejskich 
pod baitutą p. Salnickiego. Uczeń KarwowsKi 
w ygłos ił oko licznośc iow y wiersz. Dziatwa 
szkolna pod wytrawną ręką K ierow niczk i Szk . 
N r. 25 B u czyń .k ie j żyw y  obraz „Składan ie 
życzeń M arszałkow i Obchód zgrom adził ;>• 
koło  200 osób.

Jbrozollmka.
P laców ka B B W R  na Jerozolim ce nie om i­

nęła uczczenia Im ienin M arszałka. Akadem ję 
o tw orzy ł ks M iłkowski, re fera t w ygłos ił p. 
Smoter, w- części w okalno-m uzycznej wystą 
p iło  K o ło  R elig ijn e  S. N. P., drużyna żeńsk i 
i męska Strzelcy, Kołd  Absolw entów  m ie js­
cow ej szkoły, K ó łko  Roln icze, Kom itet fi.j - 
ozic ie lsk i, K om itet B udow y Szkoły K oło  
P rzy ja c ió ł Jerozolim ki, Ochotnicza Straż P o ­
żarna K ierow n ictw o Akadem ji spoczyw ało w 
ręku p. d yr Lem anow icza. P rzyg ryw a ła  o r­
kiestra w o jskow a 1 P. A. L.

Znflk l teaTra ine d l«  c zy te ln ik ów

N O W E J  
WYP0ŻYCZALNP KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

Ostatnie, n o w o ś c i .

Warunki przystępne

Bo tiary przyleciały.
Było to  w  zaran iu  m o je j k a rje ry  reporter 

skięjjjpprzed w o jn ą  św iatową, pew negc dnia 
m arcow ego, gdy słońce darzy nas p ierw sze 
mi b łyskam i w iosny.

Był ciep ły , jasny, roz.słoneczniony dzień.
W ysch ły  resztk i b łota w rynsztokach n ie 

skana lizow anego podówczas W ilna.
W  taki w iosenny słoneczny dzień w stą­

piłem  do p iw iarn i z n iezapisanem i kartkam i 
notesu, z głow ą, w  k tó re j n ie św itał żaden 

temat do w zm iank i d zienn ikarsk iej, a pismu 
w którem  pracowałem , w ym agało , bym  co ­
dzień dawał choć parę w ierszy.

I  siadłem przed  butelką p iwa w nadziei, 
że ta n ieznaczna doza alkoholu  przyn iesie  

ini jakiś pom ysł, da mi natchnien ie do wy­
nalezien ia tematu.

P iw o  się piło, dym  pap ierosow y otaczał 

m ię sinawą chmurą, a „natchn ien ie  nie 
przychodziło .

W tem  d rzw i kna jpy  się o tw a rły  i wszedł 

jeden z m oich p rzy jac ió ł, stałych tutaj b y ­
walców .

Zw yk łe  banalne pow-nartie:

-—- Co słychać? —  Jak się m iewasz? —  
Co czyn isz?

Usiadł Zapanow ała atm osfera nudy.
PrzyjacJel m ó j ziew nął i zaczął od n ie ­

chcenia :

—  Ł aan a  pogoda... Chodziłem  d zis ia j za 
m iasto na spacer.. P rzy le c ia ły  bociany...

—  S tó j! C zeka j! —  zaw oła łem  ro zp ro ­
m ien iony.— P ow iad asz : p rzy lec ia ły  boc ian y?

P rzy ja c ie l m ó j spo jrza ł na m nie ze za z i 

w ien iom  n ie  rozu m ie jąc  p rzyczyny m ego ra 
p tow nego wzruszenia.

—  W idz ia łem , leciały-... —  odparł ocią 

ga jąc  się —  zda jem i się, że bociany...
Za ,chw-iię b iegłem  do sw o je j redakcji, 

niosą* otatkę te j treści:

„ W.iosna. W czo ra j w  okolicach  W i l ­

na w-idziano prze la tu jące  bociany Na
,  leży się spodziewać, że w- tym rok i' 

w iosna będzie  w-czesna.

Upły-neło dni parę i p rzeczyta łem  w  ,)Ku- 
r je rze  W arszaw sk im "

W czesne wiosna na Litwie. W  oko­
licach W iln a  w idziano już p rze latu ­
jące  bociany.

W  petersburskiem  piśm ie „N o w o je  W re  
m ia“  ku w ie lk iem u swemu zd ziw ien iu  zna 
lazłem  rów n ież przedruk  sw o je j wrzm ianti 

Ranniaja wiesna w Siewiero-Za- 
[  lunom  Kraje W  okriestnosnacn  W il 
n j- p o jaw iliś  aisty.

la k  w  filmie.
Z powiatu oszmiańskiego donoszą o nie­

zwykłych dziejach jednego z tamtejszych 
mieszkańców. Dzieje te są echem walk o nie 
podległość Polski. 38-letni W acław  ISagórny 
uważany był powszechnie od kilkunastu już 
lal za zmarłego, gdyż w  1926 roku służąc 
w wojsku polskiem na froncie bolszewickim  
zaginął i od lego czasu nie było o Nagórnym  
żadnej wiadomości. Przed paru dniami nie 
spodziewanie Nagórny zjaw ił się w rldzinnej 
wsi Małyszany. Powrócił on z Rosji sowiec­
kiej, gdzie mieszkał aż do chwili zgonu jego 
żony. Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
inięuzyczasie przyszedł list z Ameryki, iż 
stary ojeiee Nagórnego zmarł i pozostawił 
synowi W acław ow i majątek wartości około 
100.000 dolarów.

Obecnie Nagórny wybiera się do Ame­
ryki celem objęcia majątku po zmarłym  
ojcu.

Tragedf* przy ul. PrpiawsKlej
W  związku z onegdajszym ponurym dra 

matem (o czem donosiliśmy już), dow iadu­
jemy się dodatkowo następujących szczegó­
łów.

Przyczyną zbrodni była choroba umysło 
yva 25-letnIego Żubrowskiego —  W ładysla  
wa, który m iewał ataki szalu, stając się nie 
bezpiecznym dla otoczenia.

POSTRACH DOM U.
W ładysław  Żubrowski był postrachem  

w-szystkieh mieszkańców domu, ponieważ atl 
dłuższego czasu zdradzał oznaki choroby 41 
tnysłoyyej, powstałej na tle zboczenia seksu­
alnego. Zboczeniec często stawał w  oknie 
swego mieszkania i wołał bezmyślnie: „Niech 
żyje rosyjski kapitan”,; przyczem stale nosił 
przy sobie brzytwę, lub nóż i często w ataku 
szału groził nimi sąsiadom.

R O D ZIN A  PROSI O IZOLOW ANll-Z  
CHOREGO.

Rodzina niejednokrotnie zwracała się do 
czynników miarodajnych z prośbą, by cho­
rego umieszczono w zakładzie dla ob łąka­
nych, gdyż nie miała środków na jego lecze­
nie. Starania rodziców nic odniosły jednak

pożądanego Skutku. Nie mogąc dać rady z 
chorym, wysłano go do dziadka na wieś, 
mylnie sądząc, że w iii. o to c z e n iu  i na świe 
żem powietrzu powróci prędzej do zdrowia.

Pew nej nocy, kiedy W ładysław  spal w 
stodole, w-ioska została zaalarm owana wii. 
domością o wy-buchu pożaru. W ładysław  
przeląkł się alarmu łak dalece, że od tego 
czasu napady szalu powtarzały się coraz 
częściej.

CH CIAŁ UDUSIĆ  M ATKĘ.

Jak opowiada rodzina, chory po powro­
cie do domu najwięcej dokuczał matce, Na  
tydzień przed katastrofą napadł na matkę, 
gdy sprzątała mieszkanie i z krzykiem: „Ty. 
słodka koehaneezko, przyszłaś jednak da 
mnie" zaczął ją  dusić. Z trudem udało się 
wyrwać matkę z rąk syna. Po tym wypadku  
Żuhrowska znowu zwróciła się do władz z 
prośbą o izolowanie syna, lecz i tym razem  
bez skutku.

Najlepiej potrafił obchodzić się z synem 
ojciec. Uspokajał go dając kiłka złotych na 
łakocie i zabawę. Syn wym ówił nawet

OIłbwiązkf pracnwników ubezpieczalni 
społecznych.

M inister op iek i społecznej wystosow ał do 
wszystkich instytucyj ubezpieczeń społerz 
nych okóln ik , w  którym  podkreśla ro lę  spo­
łeczną p racow n ików  tych instytucyj.

K ażdy pracownik  instytucji ubezpieczeń 
społecznych, czy to  lekarz ordynu jący czy 
pracownik adm in istracyjny, w in ien k ierow ać 
się w- stosunku do zainteresowanych, za ró w ­

no ubezpieczonych jak  i p racodaw ców , z ży ­
cz liw ością  i w yrozum ia łośc ią  Szczególny cha 
rakter działalności ubezpieczalni społecznych, 
zw łaszcza w- zakresie ubezpieczenia chorobo­
wego, w ym aga szyhkiego tempa pracy. K a ż­
dy lekarz i pracow nik  adm in istracyjny ubez­
pieczalni jest w  swym  zakre-sie działania 
współodpow iedzia lny za  działalność ca łe j in 
stytucji.

sobie 10 zł. pensji miesięcznej. Tak było i 
w przeddzień tragicznego wypadku.

W A L K A  N A  ŻYCIE  1 ŚMIERĆ Z FU R IA T E M

Syn otrzymał 10 zł. i wyszedł wieczorem  
z domu. Całą noc spędził w  mieście i do­
piero w  godzinach rannych powrócił do do 
mu. W biegł do mieszkania uzbrojony w nóż. 
i rzucił się należącego w  łóżku ojca. Począł 
zadawać mu ciosy w  okolicę czaszki. Adam  
Żubrowski starał się Osłonić przed ciosami, 
lecz rozjuszony syn. poprzecinał mu palce.

Przypuszczając, że ojciec jest zamordo­
wany rzucił się na znajdujących w po 
koju domowników z krzykiem, że wszystkich 
wymorduje.

Obecny w  mieszkaniu stryj fur jata, sta 
rał się unieszkodliwić go, zarzucając na nie 
go kołdry i poduszki. W7tedy nastąpiło star 
eie obłąkanego ze stryjem, który ochroni) 
się od ciosów noża poduszką.

W7alka trwała do czasu, aż stryjowi uda 
ło się wyrwać z rąk furjat& nóż.

Wtedy W ładysław  jakby otrzeźwiał i dy- 
gocąe z podniecenia pobiegł w kierunku 6-go 
komisarjatu Natychmiast po złożeniu mci 
dunku, jak  podawaliśmy wczoraj, W ładys­
ław  Żubrowski został aresztowany, zaś cięż­
ko rannego ojca przewieziono do szpitala 
Św. Jakóba.

M ATKA GROZI O TRUCIEM  SYNA.

W! czasie pierwiastkowego śledztwa nie­
szczęśliwa matka, składając zeznania o prze 
biegu wypadku, oświadczyła- „Jeżeli syna 
nie zatrzymacie w areszcie i odeślecie go 
do domu, przysięgam, że go własnoręcznie 
otruję”.

W czora j Adama Żubrowskiego poddano 
operacji. (C)

Jak to zw yk le  u nas byw a. po paru dniach 

ciepłych, suchych i słonecznych, zn ów  po­

w ia ł w ia tr północny, znów- zam iota ła  się nad 
nrastem  szaruga zm ieszana ze  śniegu z desz­
czem, znów u lice zapełniły- się b łotem  rm s t  
tok i nabrzm iały... M ia łem  pow ażne w ą tp li­

wości, czy istotn ie p rzy lec ia ły  bociany, czy 
m o ja  notatka n ie  jest aby przedw czesną, t 
me, jeszcze  n ie zdepraw ow an e sum ienie re ­

portersk ie czyn iło  m i w yrzu ty  że w p ro w a ­
dziłem  w  błąd n irty lko  prasę rodzim ą, lecz 

pozatem  w arszaw ską i petersburską. A  zresz 
tą —  k io  w ie?  M oże w iadom ość o bocianach 
w ileńskich przedrukow ały i „T im es  , i „ L e  

M atin ". i „B e r lin er  T ageb la tt” , i „N a rodn i 
L is ly "  i t. d. N ie  w iem . N ie czytałem .

Gdy tak zadum any za lew ałem  w yrzu ty  
sumienia p iw em  w te jże p iw ia rn i w  k tó re j 

o trzym ałem  w iadom ość o p rzy lo c ie  b oc ia ­
nów, znów  się w w a lił tenże m ó j p rzy ja c ie l 

z nastaw ionym  kołn ierzem  od paltc. zz ięb ­
nięty, oblepiony śniegiem .

—  Servus!
—  Servus!
—  Psi czas!

—  Całkiym  jjud psem.
P o  chw ili dodał, strzepując śnieg z palta 

z m elancho lijną  zadum ą:

—  C iekaw  jestem , jak  się m a ją  w  lak i 
czas boc iany?

Oży łem .

—  B ociany, pow iadasz? Jakie bociany? 
W ięc  napraw dę boc ian y  p rzy le c iah  ? W id z ia  
łeś? N apew no?

—  A leż napew no —  odparł tonem nie- 
dopuszcza jącym  żadnej w ątp liw ości m ó j 

p rzy jam el —  w  gazetach czytałem

iPoczciw ina n ie w iedzia ł, że autorem  
wzm iank i o bocianach b y łem ja. a m oim  in ­
form atorem  o p rzy lo c ie  zw iastunów  wiosny 
— on w łaśnie

W  ten sposób w iadom ość o bocianach 

dokonała lotu okrężnego. (fr .)

P R Z Y P 0 M N I E N I E
F t  OB ORNI, PRALNI 

CHEMICZNEJ GR EM PLAR Ni

„ E X P R E S S “
W iiro , Wielka 31, tel. 1 7 -  00'

SEZON WIOSENNY
SIĘ  R O Z P O C Z Ą Ł !  —  C e n y  z m z o n e !

Proszę s,ę p rzekonać  ! 
Prasowanie ubraf i grem p lowan ie  ma­

ter ia łów  na poczekan iu .
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P IĄ T E K , dnia 30 m a ica  1934 roku,
7.00. Czas. G im nastyka ’  Muzyka. Dzień 

M uzyk*. Chw ilka gospod. d o m o » ' 11.40: 
P rzegląd  prasy 11.50: U tw ory W agn era  (pły­
ty.). 1157: Czas. 12.05: W y ją tk i z orat. „M "-  
»jasz“ — H aendla (p ły ty ). 12.30: Kom . m eteor. 
12. .ki: N ow oczesne ora torja  (p ły ty ). 12.55. 
llz icn . poł 15 10: Program  dzienny. 15.15: 
l-ogad. UOPP. 15.25: W iad . o eksporcie. 
15.30: G iełda roln. 15.40 K oncert dla m ło ­
dzieży ,p ły ty ). P ien ia  w ie lkopostne. 16.10: 
Koncert. 16 40: „O gród  a d z ie c i" pogadanka. 
16.55: Koncert. 17.35: Chór. 17.50 Progr. nu 
sobotę i rozm . 18.00. M ęka Pańska w .m u ­
ce" odczyt. 18.20: „T a k  stać się m usi“  — 
n u zyczn y  reportaż w ie lkop ią tkow y. 19.00. 
Ze spraw  litewsk ich . 19.15: R ozm aił. 19.25 
Fe ijeton  aktualny. 19.40’ Wiiad. sport. 19.43: 
W il kom. sport. 19.47: Dzień wiecz. 20.00: 
„M uśli w ybran e". 20.02: Audycja  r e lig ijn i 
„R ozm yślan ia  W ie lk o p ią tk o w e " fe lj. D c. 
lud . re lig ijn e j. 22 40: U tw ory  J S. Bacha 
płyty. 23.30- Kom . m eteor.

SO BO TA, dnia 31 kw ietn ia  1934 roku.
7.00: Czas. G imnastyka. M uzyka. D zitu  

por. M uzyka. Chw ilka gospod. dom  11.40. 
P rzeg ląd  prasy. 11.50. U tw ory  H aendla (p N  
ty) 11.57: Czas. 12 05 M uzyka bohatersk.. 
(p ły ty ). 12.55: Dzień. por. 15.20: P rogram  
dzienny. 15.2-5: W iad . o eksporcie 15.30: 
Giełda roln. 15.40. M uzyka (p łyty, 16.08 
Audycja dla chorych 1) Pogad. 2) M uzyka 
16.4u „D a lszy  ciąg odcinka p ow ieśc iow eg ) 
i nowa fo rm a  au dycy j poetyck ich " p „g!.d  
I6.oo: U tw ory  S. Rachm aninow a (p ły ty ).
IV.05 K oncert. 17.50: P rzegląd  prąsj rola. 
kraj. i zagrań. 18.00: Rezurekcja  t9 00: P ro  
gram  na niedzielę. 19.05: „P o lsk ie  posty 
fe lj. 19.20: M uzyka (p ły ty ). 19.45: Skrzynka 
techniczna. 20.00: „M yś li w ypran e". 20.02. 
Koncert. 21.00: Kwadr, poetyck i. 21.20: Kon 
cert m uzyki polsk iej. 22.00: Koncert 22..>0: 
Koncert kam eralny w w yk  tr io : prof. Het­
man So łom onow  (skrzypce), M ichał S zabsn  
(a ltów ka) i A lbert Kat- (w io lon cze la ) W  
program ie trio  M a ia  Regcra. 23.00: Kom. 
meteor.

h O W iN łO  R W J I l t
M U ZYK A N IE PO D LE G ŁE J  PO LSK I.

W  sobotę o godz. 17,05 rozpoczn ie się 
przed m ikro fonem  X X  koncert z  cyklu M u­
zyka N iepod leg łe j Polsk i w w ykonan iu  po l­
skiego Kwartetu Sm yczkow ego. Program  z„ 
wiera kw artety Kazim ierza S ikorskiego i W ik  
tora Łabuństiego , aw óch  wybitnych  przed­
staw icieli naszej współczesnej tw órczości mu­
zycznej.

Misłerjuin W ielkanocne.
Obok m uzyki re lig ijn e j w cza&ie transm,- 

syj aabożeńsiw  rozgłośnie polskie dają w 
■ ledzielę 1-go kw ietn ia o godz. 17 m uzykę o 
charakterze zw iązanym  z uroczystym  dniem 
Zm artw ychw stania Pańskiego. Będzie to Mi 
•terjum  W ielkanocne Bolesława R aczyńskie­
go w  opracowaniu Stanisława Bron iewskiego, 
zb liżone sw ojem  charakterem  do tradycyj, 
p rzechowywanych  wśród ludu. Audycja ta 
transm itowana bodzie z Krakowa.

Radjowe audycje świąteczne.
Urozm aicony pragram  św iąteczny za w ie ­

ra sporo interesujących audycyj, w- których 
zapow iedziany jest udział znanych i popu lar­
nych artystów. Na uwagę zasługują dwa re­
citale w okalne —  dnia 2-go kw ietn ia o godz 
15.30 z repertuarem  pieśni włoskich wystąpi 
tenor Um berto Macnez, a o godz. 22.40 św ie­
tna śpiewaczka W anda M arm ińska śpiewa: 
oęazie pieśni Zarem by, M aszyńskiego M ar­
czewskiej, Galla i m. Pozałem  w niedzielę o 
godz. 18.40 grać nęuzie kw in tet .hawajski, 
wreszcie o godz. 21.15 L w ów  uraczy swych 
p rzy ja c ió ł w  całej Polsce audycją p rim aapri­
lisową. P rócz tych audycyj znajdą słuchacze 
w program ach w iele pogodnej i w esołe j mu­
zyki

Koncert wagnerowski.
W  trzecie św ięto W ie lk ie j N ocy transm 

tow any będzie z W arszaw y o  godz. 20.00 
który da nam w skróceniu obraz twórczości 
R yszarda W agnera . P op rzed zon y  będzie  pre 
lekcją p rof. H enryka R ydzew skiego, a wyk o- 
■awcazni będą tacy soliści jak Z o fja  Żm igród 
KedyczkowsKa, Ignacy Dygas i Antoni G ołę­
bio w.ski

Z ży cis żyaowskiego.
P. w iceprezes Izby  S ka ib ow e j w  W iln ie  

przyjął na dhiższem  posłuchaniu dyrektora 
Związku D robnych  K upców  w W iln ie , który 
in te rw r fijo w a ł w  spraw ie w strzym ania egze 
»u e y j podatkow ych  na czas św iąt pesacho 
wych. P. w iceprezes Izby obiecał p rzychyln i 
za ła tw ić  o tyle, że egzekucje będą w strzy 
aianc nie na czas całego św ięta Pesach ale 
w je go  dni naju roczystsze, t j. od dziś do 
3 kw ietn ia  i od czwartku 5 kw ietn ia  do p o ­
n iedziałku 9 kw ietn ia  b. r.

*
O negda j nastąpiła ponow n ie „o ku pac ja " 

Gminy Żydow sk ie j przez b iedotę, która 
przez kob iety z dziećm i na ręku zataraso­
wała w szystk ie w yjścia , nie w ypu szcza ją<■ 
k ierow n ika  i żąda jąc od n iego  w yp ła ty za 
pom óg p ien iężnych. D op iero  po m ozolnych  
w yjaśnien iach  i grożDach w ezw an ia  pom ocy 
w ładz Udało się urzędn ikom  w y jść  z opresji.

um ina ro zd z ie liła  pom iędzy niezam ożną 
hwi* iść żydow ską W iln a  oko ło  25000 kg ma 
cy.

*

Kuchnia żołn ierska Gm iny Żydow sk ie j zo 
da ła  urządzona p rzy  ul W ie lk ie j 25, gdzie

JÓZEF SCIPIN.

K R O N I K A
U i . i i  A n i e l i  W d -  K . .v i r j i * *  

ju iro i  B a lb in y  P .

W i c h o d  • toń ca  —  ą. 5 rzt. 00 

Z a c h ó d  , —  s* j  t a . 4 8

S p s itr z c te n li Zakładu M ataarolsgjl '  S.B. 
m W lla li z dnia 29/111 -  1934 raku

Ciśnienie 763
1 em peratura średnia +  4
Tem peratu ra  najw . +  5
Tem peratura najn. +  2
Opad —
WjiatT półn.- wscli.
Tend. spadek
U w agi: opady, pochm urno.

—  Przepowiednia pogody w ług P. I. M.
Chmurno z rozpogodzen iam i. N ieco  ciepłe.) 
U m iarkow ane w ia try  wschodn ie i południu 
wo-wschodnie.

D YŻU RY APTEK.
Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące apteki: 

Paka —  A n lo  'o lsk a  54, S iek ierżyósk iego  — 
Zarzecze 20, Sokołow sk iego  —  r. T yzen h a „- 
tow sk ie j i N ow ego Świata, Szantyra —  uL 
Leg jou ow a , Zasław sk iego —  „P od  gołęb iem  
—  N ow ogród zk a  89, Za jączkow sk iego  —  W  i 
to łdow a 20.

Oraz Augustow skiego —  r. K ijow sk ie j i 
S tefańsk iej, Krum kina —  N iem iecka 23, W y  
sock iego —  W ie lk a  3 i RostUowskiego —  

'K a lw a ry jsk a  31.

UR ZĘ D O W A
—  D ZIŚ U R Z Ę D O W A N IE  DO G O D ZINY 

-EJ M. 30. Dziś w  W ie lk i P iątek  wszystkE  
urzędy państwowe i sam orządow e czynne bę 
dą tak jak  w  dnie przedśw iąteczne do godz. 
1-ej min. 30.

ju tro  w W ie lką  Sobotę, jak  ju ż donosili 
śmy, urzędowanie trwać będzie jedyn ie do g. 
12-ej Norm alne w znow ien ie  zijjęć nastąpi z 
dniem 3-go kw ietnia

ADM INISTRACYJNA
—  Z A K A Z  W IW A T O W A N IA  W  O KRE  

SIE Ś W IĄ T . ZarządzenieYn w ładz adm inistra­
cyjnych  zakazane zostało pod rygorem  suro 
wej od j ow iedżialności strzelam1'' na w iw at 
w okresie Św iąt W ielkanocnych .

MIEJSKA
—  PR ZE ŁO M  W  BEZRO BO CIU  Podług 

ostatnich danych na terenie W iln a  nastąpii 
oddawna już oczek iw any zw rot na rynku pra­
cy. Od szeregu m iesięcy po raz p ierw szy w 
ubiegłym  tygodniu liczba bezrobotnych zum iej 
szyła się. Odtąd spodziewane jest ju ż stale 
umniejszanie się c y fry  bezrobotnych aż do 
okresu jesiennego.

W  W iln ie  jest obecnie 5965 bezrobotnych.

—  Teatry i k ina w  osia in ich  dniach po 
stu. W ła d ze  adm in istracyjne zarządziły , by 
teatry i k ina w ileńsk ie  b y ły  n ieczynne w  d;i. 
30 i 31 marca.

—  D ZIŚ  I JUTRO  R ESTAU R AC JE  I K A ­
W IA R N IE  BEZ O R K IE S TR . W ładze  ad.ni.ii 
stracyjme w vda ły  zarządzenie zakazujące w y­
stępowania ork iestr w  restauracjach, k aw iar­
niach i zakładach publicznych dziś wr W ie lk i 
Piątek i ju tro  w  W ielką Soboię.

P rzy  sposobności należy zaznaczyć, że x  
N iedzielę w p ierw szy dzień Świąt wszystkie 
lestauracje i lokale publiczne będą zamknięte 
przez cały dzień.

—  N O W Y  B U D ŻET M IAS TA  W  SV\ IE T  
ŁE  C YFR. Po  rozw iązan iu  Rady i Zarządu 
M iejskiego m. W iln a  prelim inarz budżetowy 
oa rok  1934-35 uchwalony został w  rekordo- 
uem  tempie.

Z dnieni 28 marca, jak  już donosiliśm y 
prelim m arz został w y łożon y do publicznego 
przejrzen ia i jednocześnie przesłany do U rzę­
du W o jew ód zk iego  do ostatecznego zatw ier­
dzenia.

Budżet m. W iln a  na rok 1934-35 zamyka 
się po stronie dochodów' i w ydatków  ogólną 
sumą zł. 8.415.520, czy li w  stosunku do pre­
lim inarza na rok  1933-34 jest m n iejszy o zł. 
1.096.008, a od budżetu 1932-33 m n iejszy o zł. 
1.796.386. P rzy jm u jąc  wykonanie r. )932-33 

• za 10o°/o prelim inarza na rok 1934-35 stano­
wi tylko 82,40°/o.

W  ogólnych cyfrach nowy budżet przed­
stawia się następująco:

WTydatki zw ycza jn e  w-ynoszą z 6 492.140.
Wydatku naazw ycz zł. 1 923.380.
D ochody zw yczajne zł 6.570.150.
D ochody nadzw yczajne zł. 1.845.370.
N adw yżka dochodów- zw yczajnych  nad 

wydatkam i zw-yczajnemi w- kw ocie zł. 78.010 
zostaje zużyta na inwestycje.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w  bud 
żecie figuru je 200.000  zło iych na pokrycie  de 
ficytu z lat poprzednich.

-*>-4%\UTORUSY PO D CZa S S W IĄ T . Jak lę 
dow iadu jem y, autobusy kom unikacji m iejs-

odbędzie się Kolacja św iąteczna („s ed eć  1 
w piątek i soboię w ieczó r dla zgórą  200 źo ł 
n ierzy. Sedery odprav - w h. r. rabin Frid

Centrale szkół żydow sk ich  w W iln ie  po 
stanow iły po w sp ó ln e j naradzie n ie p rzy jąć  
od Gminy uchwalonych  i006 zł. P ow ód : Su­
ma tak m ała, że na ks idego nauczyciela 
w ypadłyby grosze, a p ow tóre  w eksle są dłu­
goterm inow e i n iem a ich gdzie  zdyskonlu 
wać. (m)

MA GAPĘ.
PoarOż bez pieniędzy i paszportu zagranicę.

Ledw o  pociąg ruszył, wskoczyliś­
my na słupnie. Siedziałem w ukryciu 
o 3 wagony bliżej lokom otyw y niż 
Eoiek. Po  pewnym  czasie wycliiliłent 
głowę, by zobaczyć Lolka ir fobaczy- 
łem... konduktora. Przelazłem w ó w ­
czas na drugą stronę wagonu, lecz L o ­
lek wziął mnie za konduktora t szyb 
ko się ukrył. Na przystanku zeszko- 
czyłem i poszedłem szukać Lolka. 
Znałazłem go stojącego na buforach.

—  Złaz szvbko. bo konduktorzy 
już wiedzą.

Ledw o zdążyliśmy zejść z nasypu 
kidejowrego. Słyszymy głos.

—  Stać! Będę strzelał.
Ą na to Lolek:
—  Z czego pan będzie strzelał, 

przecież pan nie ma rewolweru.
Słysząc to konduktor puścił w 

ruch nogi, a za jego przykładem i my.

Przybieg liśmy nad małą rzeczkę, p rze­
konaliśmy się, że pogoń ustała, po ­
stanowiliśmy więc wykąpać się.

Po kąpieli ruszyliśmy w dalszą 
drogę i po kilku godzinach dotarliś­
my do małego miasteczka „Ząbki" . 
Stąd ujrzeliśmy szare zarysy W a r ­
szawy.

R O Z D Z IA Ł  R.

W  Warszawie.

Jesteśmy na przedmieściu W a r ­
szawy. Id z iem y ulicami Ząbkowską. 
Radzymińską, wyszliśmy na szerszą 
ulicę, na której panował większs 
ruch i wreszcie trafil iśmy na dwo 
rzec V\jSleński. Po dłuższym odpo­
czynku rzekłem do Lolka:

—  W ieczó r  się zbliża, możebyTśmy 
się postarali o nocleg"}. ,

Wiej w W ielką Sobotę będą kursować tylko 
do godz. 9-ej wiecz. Na p ierw szy dzień świąt 
kom unikacja autobusowa zostanie wstrzyma 
aa całkowicie. W  pon iedziałek  autobusy kur­
sować będą normalnie.

S P R A W Y  SZK O LNE
—  R E FO R M A PRO G RAM U  N A U C ZA N .A  

\\ S Z K O L N IC T W IE  ŚRED NIEM . W ładze 
szkolne w yda ły  szereg zarządzeń w  sprawie 
program u nauczania w  szkoln ictw ie średmem 
w nadchodzącym  roku 1934-35.

Ciekawą inowacją w programie klas pier 
wszych i drugich szkół średnich nowego ty 
pu jest wprowadzenie ćwiczeń gimnastycz 
nych 10-minutowych.

Program  przew iduje rów n ież audycje mu­
zyczne dla m łodzieży (jeden koncert m iesię­
cznie). Muzyka traktowana będzie ponadto 
jako p riedm io t n ieobow iązkow y; lekcje m u­
zyki mogą odbyw ać się w  szkołach do czte­
rech godzi i tygodn iowo, 2 godziny tygod- 
nowo pośw ięcone są na popołudn iow e gry i 
zaoarwy.

Program  dla szkół m niejszości narodow 
przew iduje w  gim nazjach z język iem  w yk ła ­
dow ym  niem ieckim  ukraińskim , b iałoruskim  
sześć godzin tygodn iow o na lekcje  języka o j­
czystego.

Przy egzam inach nowowstępu jących  ucz­
n iów  do klas pierwszych nowego typu w 
drodze w yjątku  gim nazja państwowe p rzy j­
m ować będą rów nież i tych kandydatów , k t j  
rzy zdadzą z wyn ik iem  n iepom yślnym  z je d ­
nego przedm iotu, o ile w ykazu ją  oni ogólne 
zdolności i odpow iedn i ro zw ó j um ysłowy a 
egzam iny do klas drugich przeprow adzone 
będą ty lko  w  tych szkołach, gdzie  niem a kom 
pletu 45 uczn iów  w  klasie.

Z rok iem  szkolnym  1934-35 zlikw idow ane 
będą kursy trzecie w  sem inarjach nauczy­
cielskich. O próżn ione lokale przeznaczone 
m aja być na szkoły powszechne.

GOSPODARCZA
—  ZM N IE J S Z E N IE  W Y M IA R U  PO D AT 

KU OD N IERU CH O M O ŚC I. D ow iadu jem y się, 
że w ładze nadzorcze za tw ierdziły  uchwalę je 
dnego z ostatnich posiedzeń b. R ady M iejs­
k iej, ustalającej now e norm y podatku od n ie­
ruchom ości na rok  1934-3*.

Podatek  ten będzie zm niejszony w  stosun­
ku do rokju ubiegłego o b lisko 20 procent.

—  Z A M IE R ZO N E  R ED U KCJE  W  IZ B IE  
SKARB O W E J. W  W ileń sk ie j Izm e Skarbo­
wej zam ierzone są redukcje personalne p j-  
dyktow ane koniecznością poczynien ia n a jda­
lej idących oszczędności. Z dnieni 1-go k w ie t­
nia ma ulec zredukowaniu kilkudziesięciu pra 
cow n ików , przeważn ie kontraktowoych .

—  E K S P O R T  LA S E K  W IL E Ń S K IC H  DO 
ANGLJ1. Ostatnio odszedł do Anglji transport

N asek  zam ów ionych  przez im porterów  angiel­
skich na terenie W iln a . YV wypadku p rzy­
chylnego p rzy jęc ia  pierwszego transportu p o ­
czynione zostaną dalsze zam ówienia.

Z POCZTY
—  W  O K R E S IE  ŚW iIĄT W IE L K A N O C ­

N YC H  U R ZĘ D Y I AGENCJE P O C ZTO W E  
B Ę D Ą C ZY N N E : W  dniu 31 marca rb. do 
godziny 17-ej. W  anra 1-go kw ietn ia rb. ze­
wnętrzna służba pocztow a dla publiczności^ 
oraz służba doręc/eó przesyłek pocztowych 
ustaje w  zupełności. W y ją tek  w  służbie d o ­
ręczeń w  tym  dniu stanow ią p „czk i żyw n oś­
ciowe, pośpieszne przesyłk i zw yk łe  i p o le­
cone bez pobrania, oraz zaw iadom ien ia o no- 
dejściu przekazów  te legraficznych  i pośpie 
sznych, jako też paczek zwykłych z żyw em i 
zw ierzętam i.

W  dniu 2-go kw ietn ia rb. (poniedziałek) 
urzędy i agencje pełnią norm alną służbę ze 
wnętrzną od god«. 9 Jo 11. W  dniu tym  od ­
będzie się rów n ież jednorazow e doręczen ie 
przesyłek pocztowych

G odziny urzędowe w te leg ia fie  i telefon ie 
pozostają bez zm iany.

Z KOLEI
—  W S T R Z Y M A N IE  RUCHU T O W A R O  

W E G O .N A  K O LE I. W  W ie lk ą  S ob o l, o godz. 
6-ej wiecz. wstrzym any zostanie ruch tow a­
row y na koie i aż oo  godz. 6-ej wiecz. w po 
aiedziałek.

S PR A W Y  RZEM IEŚLNICZE
H O L a N D J A  KU PU JE  W ilD ENSKE BE 

C ZK I DO ŚLED ZI. D ow iadu jem y się, że Ho- 
laridja zam ierza poczynać na W ileńszczyźn ie 
w iększe zam ów ien ia na beczki dla śledzi. P ro ­
wadzone w  tej spraw ie pertraktacje uw ieńczy 
ne zostały pom yślnym  rezultatem. W  zw iąz­
ku z tern przed k ilku dniam i wysiano do Ho- 
landji próbny transport beczek.

—  Z L IK W ID O W A N IE  S TR AJK U  S Z E W ­
CÓW D ow iadu jem y się, że w  dniu w czo ra j­
szym zakończony został trwający od 5 tygo !- 
ni stra jk  szewcón -chałupników. W wynika 
prowadzonych  pertraktacyj m iędzy p racodaw ­
cami i strajku jącym i osiągnięte zostało p o ro ­
zumienie. Onegdaj rokow an ia  trw ały od g. 
4-ej po poł. do późnej nocy, w czora j zaś ni- 
no b y ły  nadal kontynuowane i uwieńczone 
wreszcie pom yślnym  rezultatem  Um owy 
zb io row e j jednak n ie zawarto, zdecydowano 
jedyn ie dla ewentualnych zatargów  powołać 
K om isję  Arb itrażow ą, a na superarbitra za­
prosić przedstaw iciela Izby  Przem yslow o-H an  
d low ej. S tra jku jący uzyskali nieznaczną pod 
wyżkę płac W  zw iązku z tern w czora j strajk 
został zakończony i pod jęta została normalna 
praca.

—  Siedź ttf a jak stąd wypędzą, 
10 pójdziemy w inne miejsce^*

Wreszcie nadszedł późny wieczór 
i posterunkowy.

—  Panowie jadą dokąd?
Tak. Odrzekł Lolek.

—  A dokąd, jeśli można wiedzieć ?
—  Do Wilna.

V bilety macie?
— - -Nie mamy, ponieważ odjeżdża­

my dopiero jutro.
No to proszę wyjść bo dworzec 

zamykam y Bez biletu nikt tu pozo 
Stać nie może

Musieliśmy dworzec opuścić. L o ­
lek próbował wprawdzie  prosić po li­
cjanta, by pozwoli ł  pozosłać. lecz nic 
nie wskórał. W ychodząc  zauważył że 
d rzw i wyjśc iowe nie są zamknięte, 
więc pobiegł do nich. Chciałem to sa­
mo zrobić, lecz zrezygnowałem  —  E 1 
pomyślałem, poszukam lepiej nocle­
gu w mnem miejscu, nie koniecznie 
na dworcu . poszedłem prosto przed 
siebie. T ra f i łem  do parku, myślałem 
że się na ławce prześpię, lecz wszyst­
kie ław*ki były zajęte. Chodziłem chy­
ba do północy, wkońcu położyłem się 
na drewnianym progu jakiegoś m a­

ZE B R A N i a  I  ODCZYTY
K O M U N IK A T  K O LA  PR iZ l JAC IÓ Ł 

H A R C E R S T W A  Oddziału W ileńskiego, poda 
je oo w iadom ości, że zw yczajne walne zebra­
nie członków  K oła odbedzie się w  dniu 10-go 
kw ietnia rb. w  sali K on feren cy jn ej W ileń sk ie ­
go Urzędu W o jew ód zk iego  (pl M agdaleny 2).

Rów nocześnie Zarząd K oła  kom unikuje, 
iż w  razie  n iedojścia do skutku zebrania w 
term inie p ierwszym , określonym  na godz. 18, 
zebranie zw ołane w  term inie drugim  o godz. 
18.30 będzie praw om ocne przy każdej ilości 
zebranych.

ROŻNE,
—- M oralorjum  mieszkaniowe dla bezro­

botnych zostanie przedłużone. Absorbująca 
szerok i o gó ł bezrobotnych  kw estja  przędła 
żenią m aratorjum  m ieszkan iow ego dla bez 
robotnych  została d e fin ityw n ie  załatw iona. 
Pod ług nadeszłych dc W iln a  in fo rm acy j des 
ret, p rzed łu ża jący  okres zaw iesza jący  eks 
m is je  w  m ieszkań m a ło izb ow yc li został już 
podpisany.

W  zw iązku  z pow yższem  dow iadu je inv 
się, że organ izac je  w łaścic ieli n ieruchom ości 
opracow ały  obszerny m em orja ł, k tóry  ma 
być p rzed łożon y M in istrow i Śpraw  W ew n ęł 
rznych jeszcze  przed  św iętam i. M em orja ł 
dom aga się w ydan ia  zarządzeń  aby m orator 
jum  m ieszkan iow e p rzyznaw ane było  tylko 
tym  rodzinom , k tóre  istotnie nie m ają pra 
cy i środków  do życia . (D otychczas m ora tor 
jum  stosowane jest p rzez sądy, gdy głów ny 
lokator jest bez pracy, chociaż inni człon ­
kow ie  rodzin y  zarab ia ją ).

—  U R Z Ę D O W A N IE  W  U B E ZP IE C ZA L- 
X I S PO ŁE C ZN E J W  O K R E S IE  Ś W IĄ T E C Z ­
NYM . W  okresie św-iątecznym biuro chorycn

Ubezpieczalni Społecznej funkcjonow ać bę­
dzie w sposób następujący:

W  W ie lk ą  Sobotę moziu. będzie lekarzy 
do obłożn ie chorych zam aw iać do godz. 12-ej 
Lekarze jak  zw'ykle odw iedzać będą chorych 
do godz. 6-ej wiecz. Apteka Ubezpieczalni 
czynna będzie od 10 do 2-ej.

Na p ierw szy dzień św iąt biuro chorycu 
nie będzie czynne. W  nagłych wypadkach 
trzeba wezw ać lekarza prywatnego, honorar- 
jmn zw róci następnie na podstaw ie w ysta­
w ionego przez lekarza rachunku Ubezpieczal- 
nia Społeczna.

Zamawiamie lekarzy do chorych na d ra ­
gi dzień św iąt odbyw ać s ię  bedzie, jak  zw y ­
kle wr niedziele.

P ogo tow ie  nocne Ubez,pieczalni Społecznej 
przez cały okres Świąt W ielkanocnych  czyn­
ne będzie bez przerwy.

ZABAWY
—  D AN C IN G  K O W IE Ń S K I. Zw iązek  Po  

laków  Z iem i kow ień sk ie j w  W iln ie  w  dniu 
7 go  kw ietn ia rb. organizu je Dancing K ow icń  
ski w lokalu „C zerw onego  Sztralla ". Zabawę 
urozm aici wyśm ienita orkiestra, ob fic ie  zao ­
patrzony bufet, oraz tradycy jny krupnik l i­
tewski.

C a łkow ity  dochód z im prezy przeznaczone 
jest na pom oc dla polsk iej dziatw y szkolnej 
w L itw ie.

Cale W iln o  spotka się na Dancingu K o ­
wieńskim , aby przyjem nie rozpocząć „z ie lo ­
ny karnaw ał" i jednocześnie przy jść  z pom o 
cą swoim  najb liższym  w L itw ie.

W stęp  zł. 2, akadem icki —  zł. I P oczą ­
tek o godz. 11-ej. Zaproszenia można o trzy ­
mać w  Zw iązku P olaków  Ziem i K ow ieńskie j 

1 ul. W . Pohulanka NT. 19— 7. Tel. 143, oraz 
w dniu dancingu p rzy wejściu.

m  w iLE fisK iH  &mm
Z N O W U  O SZU S T W O  Z  FR ANKAM I.
W idocznie franki franerskir m aja jakąś 

dziwną moc pociągającą, skoro tak często 
w WTtnie notowane są „mabierania*4 aa  t. 
zw. franki.

Kolejną ofiarą padła wczoraj przybyła do 
W lina mieszkanka Nirmrnczyna Ma. ja W o j  
Ikiewiczowa.

Przechodząc ulicą Zygmuntawską W ojt- 
kiewiczowa zatrzymana została przez dwóch 
nieznanych je j osobników, którzy łamaną 
poiszczyzną zaproponowali wymianę fran ­
ków na złote polskie.

—  Niech pani skorzysta z okazji, wm a­
wiał W ojtkiew iczowcj jeden z nieznajomych 
i kupi 50-frankową monetę. Przyoyliśmy włą  
śnie z Francji, potrzenujemy walnij polskiej 
więc chętnie odstąpimy tę monetę za 8 zL

W  ręku nieznajomego powabnie błysnai 
srebrzysty metal. W ojtkiew ieżowa zawahała  
się i... po pewnym namyśle rzekła:

—  Zgoda, kupię od was franki —  i wy­
ciągnąwszy z węzełka 8 zł. wręczyła „re* 
m igrantowi".

Kiedy po pewnym czasie Wojtkiewiczu  
wa opowiedziała znajomym o „ubitym intere 
gie‘ stwierdzono, że kobieta otrzymała r,a • 
miast 50 franków  —• pół rubla rosyjsaiego.

Poszkodowana zgłosiła się do policji, kta 
ra wszczęła w  tej sprawie dochodzenie. —  
\araz !e „reemigrantów* “nie zdołano za,rzy 
mać. (c).

K ARYGO D NY W Y B R Y K  ULIC ZN IK A
W czora j wieczorem nieznany sprawca 

wytłukł szybę wystawową w  sklepie Ch. T u r  
giela przy uliey M. Pohulanka 9. Po dokw 
naniu tego czynu sprawca zbiegł. Wszczęty 
orzez poszkodowanego pościg nie dał wyni­
ku. (cf.

TELEGRAM

PRZYJEZDZ AM do WILM/
TYLKO 2 DNI, w niedzielę dnia 1 -go kwietnia 
i poniedziałek dnia 2-go kwietnia wezmę udział 
po każdym skończonym seansie

^Pieśniarz Warszawy”
w k i n a c h  „ P A N “ i „ R 0 X Y “

Eugeniusz Bodo

H ELi i^a  K n i r h a .
L u b i l i
P a n u je .

Już wkrótce W I L N O  ujrzy 

K L E J N O T  reprezentatywny, 

polskiej wytwórczości. PIERW  - 

S ZY  film na miarę wielkich 

arczydzieł zagranicznych.

A mei ykanaki rozmach. Szalo­

ne tempo. Przebojowa muzyka

Warsa. U d z i a ł  b i o r ą  asy 
i gwlakdy sceny, ełcranu i ba ­

letu: Loda HALAMA —  BODO 
—  W ALTER —  POGORZEL­
S K A — TOM -  CliMURKOW- 
SKA —  SIELAHSKt i .ml.

Śledźcie ze anonsami.

P R E M J E R A KRZYCZCIE CHINY
( b O N T  W  S Z A N G H A J U )  Tych dwAch SlAw wystarczy! N i e d z i e l *  dn ia  I k w ie tn ia  —  P o n i e d i i a ł e k  2 k w i e t n i * !  

N A D  P R O G R A M :  N a jn o w s z e  i n a ja k tu a ln ie js z e  dodatki t l f w l f k o w ,  z  s ł y n n e g o  cyk lu  „Cztery S t r o n y  5Wiatau

TEATR-KINO

Rozmaitości
dala Miejska 

Ostrobramska 5

Od niedzieli Świąteczny program !
R e w e l a c j a  SO W lk tC k ie j  p rod .  f i im o w e j .  

t y tu ł  o r y g .  .W s t r i e c z n y j

TU R B IN A 50.000
U w » g a :  F i lm  j e « t  o d  p o *G e n ja ln a  * e i y * e r j a  i gra  p o t e n ta n t ó w  ro « .  s c e n y  i ekranu, 

czą tku  do  k o ń ca  m ó w io n y  i ć p i e w a n y  p o  r o s y j s k u .
N a  S C E N IE :  Ż YW Y NIEB0S2CZYK —  k r o t o c k w i la  w  I a k c i e .  C e n y  b i l e t ó w :  B a lkon  35 g r  . P a r t e r  54 gr.

Z A K ł A D Y  G R A F I C Z N E

z  n i c 2
w i ln u ,  UL. BISKUPIA 4. Tel. H I

W ykonują wszelkiego rodzaju 
ro boty w zakresie arukarstwa 

I introligatorstwa 
P U N K  i  U A L N I E  —  T A N I O  —  S O L I D N I E

F r 1 1  l a r g .
D y r e k c ja  O k r ę g o w a  K o l e i  P a ń s t w o w y c h  w  W i ln i e  

o g ła s z a  na d z ie ń  23 k w ie tn ia  1934 r, g o d z  12 p r z e ­
ta rg  na r o b o t y  n a fa d u n k o w e  w  ż w i r o w n i  B E Z U A N Y  
w  i lo ś c i  60,000 m.*

B l iżs ze  s z c z e g ó ł y  w  M o n i t o r z e  P o l s k im  Nr. 72 
z  dn ia  26 m arca  1934 roku. 309/V l

P rzy  Zakupach prosimy powoływać się 
na ogłoszenia w  „Kurjerze Wileńskim”

Kupimy zaraz

K A S i,
ogniotrwałą

u żyw an ą ,  w  d o b r y m  

atanie, n ie d r o g o .  Z g ł a s z a ć  

s ię  p i s e m n ie  do  K a s y  

K o m u n a ln e j  w  B ras ław iu .

Sprzedam

x o g r ó d k ie m  w  d z ie ln ic y  
s k a n a l i z o w a n e j .  D o w i e ­
d z ie ć  się w  A d m in is t r a c j i  
„K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "  w  
g o d z .  12— 3 p o  p o łu dn iu  

i 7 — 9 w ie c z o r e m .

K u p l ę

folwark
n ie d u ży  b l isko  W i ln a  o 
o b s z a r z e  k o ło  20 ha z i e ­
m i, O f e r t y  do  A d m in is t r .  
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o 0 —

B iskup ia  4,

Dr. Janin&
Piutrowicz-
J u r c z e n k ę jw d
Ordynator szp itala  S a w ic z  

C h o r o b y  skórne ,  
w e n e r y c z n e ,  k o b ie c e .

ul. Wileńska 34
P r z y jm u je  o d  g. 5— 7 w.

D O K TtR

Dl Ze ldow icz
C h o r o b y  skórne ,  w e n e r , .  
r  B o c t o p l c i o w e .  
o d  g .  9 — 1 i 5— 8 w ie c * .

Dr, Z e ld r w ic z o w a
C h or .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
ne, n a r zą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g, 12— 2 i 4 — 6 w ie c z .

przeprowadzili się
z M i c k i e w i c z a  24 na wl.

Wileńską 28,tei,2T7 
Doktór

Z. Kudrewicz
C h o r o b y  w e n e ry c z n e ,  

. k o r n e  1 n i e m o c  p ł c i o w a  
MIl Z a m k u w m  15

t e le fon  19-60. P r z y jm u je
o d  g o d z .  8 — i i 3-— 8

Oo wynajęcia

m ie s z k a n i e
z e  w s z e lk i e m i  w y g o d a m i  

3 p o k o je ,  ku ch n ia ,  w an n a  

ul. T a r t a k i  34-a.

łego domku, którego drzwi były za­
bite deskam. i tak przespałem pierw* 
sza noc w Warszawie.

23 lipea.
Rano poszedłem na dworzec, spot­

kałem Lolka. Poszliśmy na plażę Ka­
piąc sią i w ygrzew a jąc  na stoncu, prze 
byliśmy aż do zachodu słońca.

Pó jdziem y teraz zóbaezyć miasta 
w nocy -r- rzekłem do Lolka.

Poszliśmy przez most. Poniatow­
skiego. Weszliśmy w' aleje Jerozo lim ­
skie. na ulicę Marszałkowską.

Drgające różnokolorowa l .k la m y  
oszołomiły nas. Obaj stant-Iiśmy 
jak wryci i patrzyliśmy przez czas 
dłuższy w płonącą ulicę. Gdy wresz­
cie oczy powoli oswoiły się* z blas­
kiem gorejącej ulicy; ruszyliśmy da­
lej.

Jak długo spacerowaliśmy nie pa­
miętam, lecz gdy już nogi odm aw ia­
ły posłuszeństwa, zaczęliśmy ro zm y­
ślać o noclegu, Wszelk le kombinacje, 
nic jednak nie pom ogły  i znaleźliśmy 
nocleg we wnęce- jednej z bram, gd/.e 
lożał już jakiś jegomość.

Lo lek  po łoży ł plecak pod g łowę i

za chwilę w tórował nieznajomem 
Nieco później i ja się do nich p rzy łą ­
czyłem, bo przecież jak sitwa, to sit 
wat. Spaliśmy może 2— 3 godziny, gdy 
nagłe zbudzd nas groźny głos poste 
punkowego.

Tu nie jest dom noclegowy, 
marsz, stąd!

—  Nie? rzekł przeciągłym głosem 
Lolek. P.rzeciez my nie wiedzieliśmy.

■—  Myśleliśmy, że tu „Iiotel.“  —  
dodałem gdy byliśmy już daleko ód 
policjanla

—  Ja wam pokażę , hotel"  usły­
szeliśmy zdała surowe shnva przed­
stawiciela władzy.

Wkrótce zniknęliśmy mu z oczu 
Resztę nocy przechodziliśmy aż do 
ranka.

24 lipca.

Rano ledw'o świt, by liśmy na pla­
ży. W  dniu tym skończyły się nasze 
pieniądze, i zaczął się głód. Z przy jś­
ciem nocy szukaliśmy noclegu, lecz. 
aapróżno. Wreszcie rzekłem do L o l ­
ka.

—  Lolek, chodźmy na dworzec, za

nim posterunkowy wypędzi, trochę 
odpoczniemy.

—  No dobrze, lepiej ąiedziei nii 
ła^fić z pustemi żołądkami.

Potw ierdziłem  skinieniem g łow y  
i ruszyliśmy na dworzec główny, bo 
na wdlońskim już nas znali i jako 
tych, którzy mieli dziś jechać do W i ł  
na

Rozmyślając o okropnej sytuacji, 
przyszliśmy na dworzec. Weszliśmy 
do halu i usiedliśmy na ławce. W  
drzemce przeszkadzały jednak żołąd­
ki, które głośnym harnudercni doma 
gały się swych praw. O! gdyby ci 
śpiirszący ludzie mogli przejrzeć na­
sze żołądki, i ujrzeli jakie tam panują 
pustki. Niechybnie ^:djęłaby ich litość 
i dopom ogliby nam w tej rozpaczli­
wej sytuacji. Zazdrość nas brała gdy 
śmy patrzyli na smacznie śpiącą część 
podróżnych. Chyba do odjazdu pocią 
gu Orają *poro czasu skoro mogą tro 
chę sic przespać na dworcu. T y lk o  
dlaczego nie śpią w  domu?...

(D. c. ».)-
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